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Strach
ma wiellrie
oczy

Krzysztof Wolicki
prezes PSP

Lęk przed czymś niezrozumiałym, zdac by się mogło _ nie z tej
ziemi, skłonił ludzkość do wiary w siły wyższe i lęku przed ich mocq.
To zrozumiałe. Ale trudno zrozumieć, zwłaszcza w XXlwieku, !ęku
przed postępem. A jednak nadal sq ludzie, ktÓrzy bojq się nowego,
bo widzqw nim zagrożenie dla swego bytowania.

Przykładem tego, ot z ostatnich miesięcy, jest alergiczna reakcja
grupy przedsiębiorcow z naszej branży no nowy produkt firmy
Lindner, członka PSP i od niedawna także F|AT-IFTA. Cóż takiego
wymyślił Zbyszek Lindner? Nic, co nie byłoby wcześniej znane, tyle,
ze zastosował to do własnych potrzeb. otoż Lindner _ głównie eks-
porter trumien, na noszym rynku operujqcy tyle o ile, postanowił
za ata kowa ć kre m acyj ny m i tru m n a mi ryn ki a m e ryki połu d n i owej
i ozjatyckie, to znaczy odległe o wiele tysięcy kilometrow od Wiel-
kopolski.

W takim handlu na Znacznq odległość istotnym kosztem jest
koszt transportu. Pierwsza bodajspostrzegła to lKEA a dzisiajw ten
sposób działa wiele firm meblarskich. tdqc jejśtadem firma Lindner
posta nowiła op racowa ć prostq tr u m nę ekol og iczn q złożon q z ki ! ku
elementów ,,do montażu w miejscu przeznaczenia,,. Mało tego,
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n a Wd rożen i e tech nol og i i prod u kcj i
takich trumien firma dostała kase
z Unii Europejskiej.

To się nie mogło podobac konser
Waty;tom w tej branży, Jak bardzo
im się to nie podobało świadczy list
otwarty skierowany dofirmy Lindner
p rzez g r u pę p rzedsi ę bi o rcÓW zrzeszo -

nych w Polskiejlzbie Pogrzebowej.
Polska izba _ polska reakcja. Coś ktoś
usłyszał, coś ktoś przeczytął i od razu
rejtanowskie darcie szat. No i po co?

Gdyby wiedzieli, że to trumny
do kremacji, że na rynki trzeciego
świota, że nie dla polskich odbior
cow pewnie by nic nie napisali. No
ale już za pózno na gdybanie' Byli-
śmy u Lindnera, widzieliśmy tę fa-
brykę' Polska branża pogrzebowa
powinna być z niej dumna' lle firm
na świecie może wytwarzać ponad
200 000 trumien rocznie? A jeśli tę
trumnę ,,do samodzielnego skłoda-
nia,, zaakceptujq Chi ńczycy, gdzie
kremacja ma państwowy priorytet,
a także ludy byłych europejskich ko-
lonii, to te 200 tysięcy będzie mało'. .
Dlatego Lindner myśli już o dal-
szym rozwoju, przygotowujqc ko-
lejne inwestycje na najbliższe lata'
od zakończenia pierwszej fazy inwe-
stycjiw grudniu 2015 Lindner zwięk-
szył swojq produkcję o 5000 trumien
miesięcznie i stworzył 30 nowych
miejsc pracy. Zobaczymy co będzie
dalej...

Jok nam podała firma Lindner,
koszt transportu do Azji czy Afryki
trumny w paczce jest o niemal 2,5
razy niższy, a do kontenera wchodzi
trzykrotnie więcej trumien paczko-
wanych, niż gotowych _ pełnych po-
wietrza. l o to chodziło, a nie o urq-
ganie naszej tradycji, etyce zawodu
itym podobnym...

I

Konferencję,, ProbIematyka zarzq-
dzania cmentarzami", zorganizowato
w dniach 14-16 kwietnia2016 r. w Go-
rzowie Wielkopolskim Polskie Stowa-
rzyszenie Pogrzebowe. otworzył jq
pan Łukasz Marcinkiewicz, pierwszy
za5tępca prezydenta Gorzowa WIkp.
Honorowy gość podziękował za za-
proszenie organizatorowi Konferencji
i stwierdził, że jest niezwyk|e zadowo-
Iony, iz to branżowe spotkanie odbywa
się w,,jego', mieście.

Konferencia
w Gorzowie
Wielkopolskim
Trzy dni Z prawem, sztuką,
historią i obyCza)em

Zanim zaczęły się wykłady, Marek Cichewicz, wiceprezydent Swiatowej Fede-
racji firm Pogrzebowych F|AT-|FTA, wręczył Certyfikat przynaIeżności do tej orga-
nizacji wspótwłaścicieIom Krematorium GoRZOW panom Romanowi i Adrianowi
Romaniszyn z firmy PRODUCTS.
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Jednym z wazkich tematów szko|enia była prob|ematyka
zwiqzana z prawnymi aspektami zarzqdzania nekropo|ia-
mi. Referaty na ten temat Wygłosi|i: mecenas Pawet Majka
orazznany niemaI wszystkim zarzqdcom i administratorom
cmentarzy ks. dr A|eksander Sobczak. Potrzebne były dwa
wykłady, bo choć prawo mamy jedno, to jego interpretacji
jest wie|e. obaj wykładowcy staraIi się wyjaśnić zawiłości in-
terpretacyj ne naszego praWa, dotyczqce cmentarzy zarówno
komunalnych, jak i  wyznaniowych.

Poruszano takie zagadnienia jak: prawo do grobu, zródła
prawa do grobu, kiedy powstaje, a kiedy wygasa prawo do
grobu. Jakie dokumenty poświadczajq prawo do grobu itp.

Z koIei pan Ireneusz Paw|ik - dyrektor oddziału Państwo-
wej Inspekcj i  Pracy w Gorzowie Wie|kopo|skim, zapoznał
zebranych z przepisami, które bezwzg|ędnie powinny być
przestrzegan e przezzarządców i administratorów cmentarzy.
Przy ty m przestrzegł przed g rożqcym i konsekwencja mi jeś| i
s ię tego prawa nie przestrzega. Był to bardzo pouczający
wykład wie|o|etniego praktyka który, co dało się zauwazyc,
przestrzegał, a nie straszył.

Po tej pre|ekcji nastqpiła przerwa na posiłek. Po obiedzie
pojecha|iśmy autokarem na u|. Zwirowq 5 do krematorium
G0RZOW, które zostało wyróżnione tytułem ,,Lubuski Mister
Budowy 2015". To wyróżnienie przyznano za rozwiqzania
architektoniczne oddajqce powagę ceremoniału pogrze-
bowego. W obecności uczestników Konferencj i ,  panowie:
wiceprezydent Łukasz Marcinkiewicz i wiceprezydent Marek
Cichewicz odsłoniI i  na frontonie obiektu tab|icę upamiętnia-
jącq to wydarzenie.

Następnie zebrani zwiedziI i  pomieszczenia spopie|arni.
Przewodnikiem był pan Adrian Romaniszyn. Jednogłośnie
uznano, że nagroda twórcom rozwiązan architektonicznych,
dotyczących również Wystroju Wnętrz, w pełni się naIezała.

Ko|ejnym punktem tej branżowej wycieczki było zwie-
dzenie gorzowskiej nekropo|i zarzqdzanej przez firmę PRo-
DUCTS. Po pięknym cmentarzu oprowadzała nas Karo|ina
Badura będqca jego kierownikiem. opowiadała o histor i i jak
i dniu dzis iejszym i nekropol i i .

P ierwszy dzień szkoIenia zakończyły zajęcia poprowa-
dzone przez tanatoIoga Ireneusza Migdała, a poświęcone
poprawności uzywania terminoIogi i  tanatoIogicznej w pro-
cedurze przygotowań ciała do pogrzebu.

Ze śmierciq człowieka wiqże się wie|e obrzęd ow i zwycza-
jów re|igijnych i świeckich. Ceremoniał pogrzebowy uksztaŁ
tował się w bardzo długiej ewo|ucji, w której udział miały
zwyczaje pogan i chrześcijan, które te pierwsze zastępowa-
ły. W przeszłości obrzędy te wiqzały się przede wszystkim
z ku|tem zmarłych. o tym, jak wyg|ądały i jak s ię zmieniały
obyczaje pogrzebowe w Europie i na świecie, na przestrzeni
wieków, opowiadał dr Lech MaIinowski historyk i dziennikarz.
To była naprawdę zajmujqca pogadanka, wręcz opowieść,
akurat na czas obchodów 1050 rocznicy chrztu Po|ski.

ilh:,,ti.}:B
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omawiając temat obrzędów i oby-
czajow pogrzebowych nie sposób nie
wspomnieć o portretach trumiennych,
które były wyjqtkowym zjawiskiem
w sztuce europejskiej. Portret trumien-
ny zwiqzany jest ściś|e z ceremoniq sz|a-
checkich pogrzebów i Występuje W ma-
larstwie barokowym tylko w granicach
kuIturowego oddziaływania dawnej
Rzeczypospolitej. Barokowe portrety
ma|owano najczęściej na b|asze: cyno-
wej, miedzianej Iub że|aznej. Przytwier-
dzano je do krótszego boku trumny od
strony głowy zmarłego. Po uroczysto-
ściach pogrzebowych portret wiesza-
no na ścianie kościota. Posiadajq one
zawsze kształt krótszego boku trumny,
czy|i podwójnego trapezu. o histori i
portretu trumiennego w naszym dzie-
dzictwie kuIturowym opowiadał An-

drzej Kirmiel dyrektor Muzeum Ziemi
Międzyrzeckiej im. A|fa KowaIskiego.
Właśnie w zbiorach tego muzeum znaj-
duje się największa w Po|sce i Europie
koIekcja portretów trumiennych. Warto
je odwiedzić.

W daIszej  części  szko|enia,  pani
Danu ta  Kowa l i k  p rawn ik ,  ap l i kan t

radcowski, broker ubezpieczeniowy,
przedstawiła program ubezpieczenia
d|a członków PoIskiego Stowarzysze-
nia Pogrzebowego i przedsiębiorstw
zbranzy usług pogrzebowych, nato-
miast pani Edyta Czetowiczzfirmy AMB
SOFTWARE z Zielonej Góry wyłoiyła
uczestnikom spotkania zasady funk-
cjonowania programu komputerowego
wspoma gajqcego proces zar zqdzania
i administrowania cmentarzem.

Konferencję zakonczył wykład dr
inż' Marcina Kubusa z Katedry Meteoro-
|ogii i  Kształtowania Terenów Zie|eni
Zachodniopomorskiego Uniwersytetu
Techno|ogicznego W Szczecinie, który
pięknie powiedział i pokazał jak p|a-
nować tereny zie|one wokół obiektów
sakralnych i na cmentarzach.

Krzysztof Wolicki
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Iel (22) 676 96 60,
te l  kom :603 363 987,603 653 987
03-257 Warszawa,
ul. Juranda ze Spychowa 65

www.bautex.pl

Specja|izujemy się w produkcji karawanow na bazie roŻnych pojazdow. Zabudowy wykonu-
jemy m.in. na pojazdach marki Mercedes-Benz E-klasa, Mercedes-Benz Vito, Volkswagen
Transporter T6, Ford Transit Custom, Fiat Scudo, Opel Vivaro, Renault Trafic itp.

Jako jedyna firma zabudowujqca w Po|sce posiadamy Europejskie Swiadectwo Homo|ogacji
na samochod pogrzebowy marki Vo|kswagen Transporter 16' Zapraszamy do zapoznania się
Znasząofertq, obszerna ofer1a zdjęciowa na naszej stronie www.bautex.pl

fr



Polska Ińa Pognebowa
Polish Funeral Chamber Warszawa 2016-03-23

Zblgnlew Lindner

Zakład Pruemysłu Drzewnego

TINDNER

LIST OTWARTY

Ze zdziwienIem i nieukrywanym oburzeniem pzeczytaIiśmy

. w Gazecie Wyborczej z dnia 9 |utego 2016 r. artykuł 9.t. "Polska ftrma
podbija Europę trumnami do montażu, Są jak meble z lkei,, będący
wywiadem z Panem Zbigniewem Lindnerem właścic|eIem Zakładu
Pzemysłu Drzewnego Lindner producenta trumien z Wą9rowca.

Za szczegó|nie obraź|iwe l szkodllwe W postrzeganiu zawodu
przedsiębiorry pogrzebowego na|eży uznać porównanle branży
pogrzebowej do grup przestępczych trudnlących s|ę spzedażą
narkotyków, bo Jakże inaczeJ moŹna rozum|eć podtytuł
,,Marfa jak na narkotykacń,'. Podtytuł ten jest konsekwencją stw]erdzenia
przez Pana W wywiadzie, fe zakłady pogrzebowe sprzedaJą trumny
z pięćset-, a nawet tysiącprocentową mażą narzucaną przy sprzedaży
trumlen. Słowa te w zestawien|u z podtytutem są wyJątkowo szkod|iwe
i wywołujące n|echęć do przedsiębiorców pogrzebowych' Są one Wręcz
obraź|iwe i szkalujące, budują pejoratywny obraz branży pogrzebowej

u opini i społecznej'

02.548 Warszawa, ut. Grażyny 15, tel. (22) 353 12 35, fax (22) ó46 58 89

wwrv. polskaizbapogrzebowa.pl' biuro@polskalzbapognebowa'pl

trlP:521-32-06-389
lJUmer KRs. oooo122fE2 w sąddc ne'ono\Yym dlr m. 3| w!Bt.tJy wwe]s7arYie'

xlrl wvd'lłi GoBDnda]f'y |(.aiosE8o Rei?stru sądotrcg9
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Ww' artykuł stał się przedmlotem dyskusJi w trakcle spotkania

właścicie|i i zarządców krematorlów, które mlało mlejsce w Warszawie

w dniu 26 |utego 2016 r. oraz spotkania Zarządu, Komisji RewlzyJnej oraz

Sądu Ko|eżeńsklego Po|sk|eJ lzby Pogrzebowej w dn|u 23 marca 2016 r.

Konk|uzJą tych spotkań jest nasze wspó|ne, negatywne stanowlsko

d|a Pana działań. W związku z nim ze sWeJ strony będzlemy występować

przeciwko dystrybucji sktadanych trumlen przede wszystkim ze wzg|ędów

etycznych, eko|ogicznych i kwestil bezpieczeństwa, które powlnno być

na p|erwszym mieJscu W chwi|l podjęc|a decyzji o pogrzebie'

W artyku|e powiedział Pan ,,Trumnę skręca sĘ w dwie minutY.

Niedoświadaonym zajmie to cztery.,,, Traktowanie trumny jak zwykłego

meb|a Iub szafy ze sklepu budowlanego dehumanizuje ceremonlę

pogrzebu l godzi W szacunek do osoby zmarłej. Trzeba zatem

odpow|edzieć sobie na pytanie, czy w takiej sytuacji korzystna jest da|sza

współpraca m|ędzy flrmą Zakład Pzemystu Drzewnego L|ndner

a zak}adami pogrzebowyml, które pozostają 
T9ąt., największym odbiorcą

pańskich wyrobów. ----\ L;!z^ź,;.Ś.-
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WE OFFER MORE

Szanowni Państwo '

chcie|ibyśmy zajqć stanowisko w sprawie Iistu otwartego skierowaneg o pŻez Po|skq |zbę Pogrzebowa dnia 23.03.20,|6 do
ZPD Lindner.

Informujemy, że nie jesteśmy autorami artykułu, tytułu i podtytułów i nie ponosimy odpowiedziaIności za sens sformułowań,
mających na ce|u przyciqgnięcie jak największej uwagi potencjaInych czyteIników. Artykut nie był autoryzowany i nie podpisaIiśmy
się pod treściq. oburzanie się, wyciqganie pochopnych wniosków z treści artykułu oraz pub|iczne interpretowanie podtytułów
przez osoby podpisane pod listem otwartym jest niestosowne, nieprofesjonalne i oparte na sensacji, mieszaniu i nadinterpretacj'
faktów. Prosimy nie podążać tq btędnq ścieżką. Na wsze|kie pytania sami chętnie udzie|imy bezpośrednio rzeteInych informacji
zarówno Po|skiej |zbie Pogrzebowejjak i każdej zainteresowanej osobie.

TRUMNA DO SAMODZIELNEGO MONTAZU
REALIZOWANA W RAMACH PROGRAMU UE

Rynek branży pogrzebowej w każdym kraju kieruje się swoimizasadami i prawami w tym także ścisłe okreś|onymiwarunkami
demograficzno- finansowymi' Nasza produkcja miesięczna obecnie wynosi 17.000 trumien (z tendencjq wzrostowq). Konieczna
jest stata penetracja rynków funeraInych w różnych krajach na świecie i szukanie rozwiqzań pasujqcych do świętej formuły popytrJ
i podaży. |stnieją rynki na których występuje zapotrzebowanie na trumnę do samodzie|nego montażu i taki produkt zostat zapro-
jektowany W naszym biurze projektowym i jest przeznaczony d|a okreś|onego odbiorcy. Trumna ta nie jest oferowana na rynek
krajowy, nie znajdziecie jej Państwo w supermarketach czy hipermarketach jak niektórzy stwierdzajq. Bezpośrednimi odbiorcami
trumien do samodzie|nego montażu są małe trumienne fabryki i hurtownie funeraIne, w krajach do których transport trumny
w całości z Po|ski jest nieopłacaIny. Dzięki temu nowemu produktowi, stworzonemu przez firmę ZPD Lindner, trumna z po|ską
markq zaistnieje w byłych koIoniach francuskich, brytyjskich i portugaIskich. Koszt transportu trumny W e|ementach jest obniżony
nawet o 250o/o a szybki montaż trumny pozwa|a na utrzymanie niskich kosztów w małych fabrykach i hurtowniach prowadzqcych
daIszq dystrybucję co powoduje utrzymanie re|atywnie korzystnych cen d|a zakładów pogrzebowych majqcych bezpośredni
kontakt z K|ientem. Zdarza się ze w niektórych miejscach ze wzg|ędu na specyfikę topograficznq i ubogq infrastrukturę transport
trumny w całości jest bardzo utrudniony wręcz niemoż|iwy. Nasz produkt jest rozwiązaniem oczekiwanym.

Prosimy zatem rzete|nie odpowiedzieć sobie na pytanie, czy w takiej sytuacji demonizowanie produktu przez niektóre środo-
wiska i osoby w Po|sce i nadawanie mu statusu godzqcego w szacunek do osoby zmarłej jest uzasadnione. Na świecie sq miejsca,
gdzie produkt tenjest potrzebny odzarazl...

Trumna do samodzie|nego montażu jest wykonana z Iitego drewna, po samodzie|nym zmontowaniu w niczym nie ustępuje
trumnie całkowicie wykonanej w fabryce. Produkty ZPD Lindner spełniajq wszystkie europejskie normy dotyczqce ekoIogii i bez-
pieczeństwa. Spa|anie ciała w trumnie kartonowej zapaIajqcej się przed włożeniem do pieca jest według naszych adwersarzy
w petni etyczne, ekologiczne i bezpieczne ?....

ro I MEMENTO Dwumiesiecznik Funeralnv

TEAM ZPD LINDNER



Inni są zziemi,
tindner

Kto nie był 22 kwietnia w Wqgrowcu
na pokazie nowych technologii firmy
WE|N|G AG, światowego I idera ryn-
ku maszyn do obróbki drewna, może
mieć kłopot ze zrozumieniem tytutu.
Zacząłem pisać: Pokaz odbył się..' i po-
myś|ałem, gdziezby w Wqgrowcu mógł
odbyć się ten pokaz, jak nie u najwięk-
szego w Europie producenta trumien?

Zakład Przemysłu Drzewnego L|ND-
NER zaprosił do siebie branżowcóW bo
to był Dzień otwarty i niepowtarza|na
okazja do spojrzenia na prawdziwie
przemysłowq, wieI koseryjnq produk-
cję trumien. Pokaz moz|iwości maszyn
WEINIG AG w warunkach ,,bojowych"

z Alfa Centauri

był dodatkową atrakcją.
Na zaproszenie Zbigniewa Lindne-

ra przybyło około dwustu osób głów-
nie przedstawi branży drzewnej. Nie
zabrakło także |oka|nych władz. No
i nizej podpisanego.

Kiedy Iinia obróbki ruszyła z cichym
wizgiem iw ruch poszły automaty do
produkcji trumien, wszyscy patrzy-
I iśmy w bezruchu,  jak słupy soI i  Po
prostu kosmos ito poza Układem Sło-
necznym. Dwie potężne Iinie techno-
Iogiczne mogą Wytwarzać miesięcznie
parędziesiqt tysięcy trumien. W Wq-
growcu na razie osiqgnięto wydajność
.|8 tys' w ciqgu dwóch zmian.
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Podstawq produkcji jest płyta k|ejona, którq non stop
produkuje automat sk|ejajqc w jednq całość tzw. |ame|ki.
Z tej płyty maszyny odcinajq z zegarmistrzowskq precyzjq
eIementy trumny. KontroIer sprawdza ich jakość wzrokowo,
czy sqdobrze sk|ejone, czy nie ma ubytków. Jeś|i sq, dany
eIement idzie na tzw. kołczarka, która automatycznie na-
prawia płytę' gdy wypadł sęk, wk|eja ideaInie dopasowany
kołek itp. Ten proces produkcji mozna og|qdać jak sensacyjny
fi|m. No, a|e te dwie Iinie kosztowały 2 m|n euro. To pierwsza
taka techno|ogia obróbki drewna na wschód i  na południe
od Odry. Nie wiem, czy takie maszyny ma lkea, ale jej wyroby
z e|ementów ciętych pod kątem prostym i płaskie jak tafla
Iustra, wskazujq, ze może nie mieć.

Po tym pokazie zrozumiałem obawy producentóW tru-
mien w Polsce.77 iemi do A|fa Centaur i to od|egłość nie-
wyobrażaIna. Na naszych oczach poIska branża pogrzebo-
wa wchodzi w nowy wymiar. Ukoronowaniem tego dnia
otwartego było uroczyste przyjęcie firmy Lindner W poczet
człon ków F|AT-| FTA (Międzynarodowej organizacj i Fu nera |-
nej zrzeszajqcej organizacje narodowe i znamienite firmy
naszej branży) Pod nieobecność Marka Cichewicza, spotkał,
jako prezesowi Stowarzyszenia równiez będqcego członkiem
F |AT- | FTA' zaszczy I w ręczen ia certyfi katu człon kostwa wła -
ścicie|owi fi rmy Zbigniewowi Lindnerowi.

Krzysztof Wolicki
fot. autor

R E K L A M A

"tlEzAsTĄPloNE ń rwo.leJ FIRM|#FF
NOSZE PODBIERAKOWE

MODEL PRT.YXH.4B
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Francuzi atakują
polski rynek

pieców kremacyjnych
Francuskie piece mogą namieszać na dość ułożonym

naszym rynku, ponieważ można do nich wprowadzać
trumny ponadmetrowej szerokości

"ffiffi*-{$i',,l""'

W dniu 4 maja br. we Włocławku firma TARTAR otworzyła
przy u|. Cmentarnej '|2 spopie|arnię zwłok. Jest to pierwszy
etap budowy całego komp|eksu, który doce|owo ma się
składać z trzech budyn ków.

Pierwszy budynek o powierzchni niecałych 350 m2 mieści
piec kremacyj ny, ka pIicę, pomieszczenie do przygotowa n ia
ciał wraz z Iodówkami orazczęlc biurowq. Krematorium wy-
posażone jest w najnowocześniejszy, pierwszy w Po|sce piec
francuski firmy AT| ENV|RoNNEMEN|, spełniajqcy wszystkie
normy i przepisy panujqce w Unii Europejskiej. Co istotne,
piec ten posiada moż|iwość kremacji ponadwymiarowych
trumien - otwór wejściowy ma wymiary (110 x B0 cm), co
czynigo największym w Po|sce. Firma AT| projektuje i pro-
dukuje piece kremacyjne od 1955 roku.

Jak się dowiedzie|iśmy od pana Wiktora Stomy zfirmy
ROTA Sp. z o.o., która jest wyłqcznym przedstawicie|a firmy
AT| w Po|sce, niebawem zostanq uruchomione ko|ejne kre-
matoria wyposażone we francuskie piece.

oczywiście, o firmie AT| napiszemy więcej, jak i o nowych
spopielarniach otwieranych w Polsce.

AG
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Krwiopiicy
i ludożercy

Na początku Iat osiemdziesiątych agencje prasowe podały krótką,lakoniczną informację o śmierci mieszkańca
jednego z amerykańskich m!ast. Demetriusz Micura, Po!ak z pochodzenia zadław!ł się w nocy trzymanym w ustach
ząbkiem czosnku, który miałgo chronić przed atakamiwampirów. Całkiem niedawno odnotowano dwa podobńe
przypadki.

Szk| iste, przeszyw ajqce spojrzen ie,
demoniczna, budzqca grozę postać
- od zawsze uruchamiały najbardziej
mroczne zakamarki Iudzkiej wyobraŹ-
ni. Wieści o po|ujących na ofiary nie-
boszczykach, eIektryzowały IokaIne
społeczności, jak świat dłu9i i szeroki.
Sensacyjne opowieści o krwiopijcach
i Iudozercach Iotem błyskawicy obiega-
ły wszystkie nieomaI rejony ziemskie-
go g|obu' Nie brakowało de|ikwentów
którym dane było spotkać pachnqcych
mogiłq t rop ic ieI i .  N ikt  n ie ustaI ił  ich
tożsamości i zame|dowania. Wiadomo
było, że istniejq i z pewnościq lepiej
schodzić im z drogi. Na dobrq sprawę
okazuje się, że swoim wyg|qdem w ni-
czym nie przypominajq widmowych
postaci.

Krwiodawcy mimowoli
Na Iiście najbardziej łapczywych

amatorek Iudzkiej krwi zna|azła się
księżniczka E|zbieta Batory. Bez skru-
pułów unicestwiła ponad 65 młodych
poddanek. Systematycznie też fundo-
wała sobie kąpie|e w krwi utoczonej
z mało|etnich ofiar. Miały stać się nie-
zawodnym panaceum na zachowanie
wiecznej młodości i urody. Wzięta pod
Iupę korespondencja bezwzg|ędnej
monarchini, wreszcie relacje bl iskich
znajomych i krewnych pozwo|iły na
odtworzenie wizerunku psychologicz-

nego. Pokazywał on spokojnq, nabożną
nieomaI kobietę, która trudno było po-
sadzić choćby o chwi|ę niezrównowa-
żenia. Amatorka morderczych ob|ucji
zakończyła swój żywot zamurowana
w jednym z pomieszczeń zamkowej
twierdzy. DIa wołoskiego hospodara
Włada znęcanie się nad ofiarami stało
się źródłem przyjemności. osławiony
Dracu |a przodował w wymyś|aniu coraz
bardziej wyrafi nowanych tortur. Ła ma-
nie, dźganie, wreszcie wyrywanie koń-
czyn pokona nym przezsiebie wrogom
wzbogacone były o nowe e|ementy.
Jego specjaInościq okazało się wbija-
nie na pa|. Potem godzinamiz Iubościq
wsłuchiwał się w jęki konajqcych' Nie
bez powodu doczekał się przydomka
Wład Pa|ownik.

W śmierte!nych podskokach
Na  długo  w ieść o  makabrycz -

nym skoczku zdominowała prasowe
nagłówki |ondyńskich gazet. Po raz
pierwszy zaatakował na jednej z uIic
Londynu' Jego ofiarq została .|8-|et-

nia dziewczyna. Z czasem aktywność
morderczego skoczka wzrosła. Ataki
stawały się coraz bardziej brutaIne.
Spadał znikqd na upatrzona wcześniej
ofiarę. Potem równie nieoczekiwanie
rozpływał się w nicości' Re|acje uczest-
ników spotkań ze,,skaczqcym Jackiem',
pękały od sprzecznych w sumie szcze-

gółów. D|a jednych agresor był potęż-
nie wyg|qdajqcym męzczyznom. Inni
jego posturę okreś|aIi jako przeciętnq,
a przynajmniej nie rzucajqca się w oczy.
Widziano go z|warzqzakrytą maskq,
przebranego w |amparciq skórę. Chwi|ę
póŹniej spowijała go meta|owa zbro-
ja. Poczqtkowo serwował upatrzone-
mu delikwentowi raptowne runiecie
na głowę czy szyję' Chwi|ę później
dmuchniecie ogniem W twarz' Bywało,
że sam na sam z |ondyńskim skoczkiem
kończyło się uduszeniem w że|aznym
uścisku zimnych jak |ód, trupich rqk. Tak
przynajmniej twierdzq dawni kronika-
rze. Po raz ostatni słyszano o poczyna-
niach złowieszczego Wyspiarza w 1904
roku. W Everton, jednejz liverpoolskich
dzieInic widziano go, jak przeskoczył
okazały budynek, by zniknqć bezpow-
rotnie. Nikt nigdy nie usta|ił tożsamo.
ści siejącego grozę osobnika' Nigdy nie
usta|ono pełnej Iisty uśmierconych Iub
poka I eczo ny ch przez skoczka.

,,S k! onowa n i,, zabóicy
Kiedy uważniej przyjrzano się ak-

tywności zabójcy,,znikqd,, pojawiły
s ię wqtpI iwości .  5kaczqcy oryg inał
miał z pewnościq swoich równie po-
mysłowych naś|adowców. N iemoz|iwe
,by jeden człowiek działał tak długo -

twierdzili znawcy tematu. Analiza po-
szczegó|nych wypadków pokazała, że
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boszczycy. A właściwie ich krew, którq
spijał po wcześniejszym okaIeczeniu
martwego ciała. Miał to być środek
dający gwarancję na długowieczność
i krzepkq kondycję'

Zjedzona narzeczona
W czerwcu 198.| roku cały Paryz

mówił o makabrycznym odkryc iu
w Lasku Bu|ońsk im'  W dwóch opa-
słych waI izkach zna|ez iono zwłoki
młodej dziewczyny' Szybko okazało
się, że mordercq jest student Sorbony
Issei 5agawa. Japończyk przyznał się
do winy. Bez oporów odtworzył też
przebieg, pachnących kanibaIizmem,
wydarzeń. Zastrze|ił swq wybrankę Re-

z udziałem znanych japońskich arty-
stów i dziennikarzy. Regu|arnie pisze
też do japońskiej prasy. Ma tam ki|ka
stałych rubryk' Kręci tez fi|my porno.
Na Iiście Iiterackich osiqgnięć zna|azły
się słownik kanibaIistyczny oraz oso-
bIiwy przewodnik,,Paryż w kwiatach.
Paryż miłości,,. Trudno w to wszystko
uwierzyć, aIe przecież szef Czerwonych
Khmerów w komunistycznej Kambo-
dży Po| Pot, który wymordował znacz-
nq część swego narodu żył i miał się nie
najgorzej. Kończył studia w Sorbonie
i był ponoć bardzo zdo|nym studen-
tem.

GrażynaWoźniak

w jednakowym czasie dochodziło do
zabojczego spotkania w Londynie iod-
|egłej od niego innej miejscowości. Wy-
chodzi więc na to, że mordercze konto
Jacka |ondyńczyka nabijaIi jego mniej
czy bardziej doskonaIi naś|adowcy'
Pewna napadnięta dziewczyna podała
dokładny rysopis gnębicieIa. Jego ce-
cha charakterystycznq miały być duże,
wyłu piaste oczy. Rozpozna no też zna ki
herbowe, widniejqce na ubraniu. Na ich
podstawie można było sadzić, że po-
mysłodawcq i pierwotnym wykonawcq
uIicznych zabójstw był jeden z angie|-
skich arystokratów. Anonimy napływa-
jące do bezradnych po|icjantów mówiły
o tajemnym, a tragicznym zakładzie.
Jego zwycięzca miał otrzymać fortu-
nę W momencie, gdy zdoła śmierte|nie
przestraszyć 30 dowo|nie Wytypowa-
nych nieszczęśników. Pewnie nie sqdzo-
no, że tak szybko i na tak długo znajdzie
on swoich naś|adowców.

Taki sobie wampir
P rzegryzanie ga rdła, ćwiartowa-

nie zwłok, wreszcie obowiązkowa ich
konsumpcja zna|azły się w repertuarze
Fritza Hermana. Wamoir z Hanoweru
siał 9rozę w |atach 20 ubiegłego stu-
|ecia. Na jego koncie zna|azło się 50
młodych chłopców' Równie produk-
tywnym zbrodniarzem okazał się Bry-
tyjczyk George Haigh. Jeden z biogra-
fów krwiopijcy stwierdził m.in' - Nie
ma wqtp|iwości co do tego, że Haigh
był k|asycznym wampirem. Być może
jedynym, jaki pojawił się W naszym stu-
leciu. Tymczasem do policyjnych kronik
trafiła jeszcze jedna, równie mroczna
postać - Kuno Hoffman. W |atach 1972-
1973 co najmniej 35 razy składał wizytę
w cmentarnej kaplicy w Norymberdze.
Nierzadko gościł też w |okaInej kostni-
cy i na miejscowym cmentarzu. Jego
ofiarami padaIi świeżo upieczeni nie-

nee Hartve|t. Ciało pokroił na kawał-
ki. Część skonsumował od razu, resz-
tę zapakował w pIastikowe woreczki
i ułozyt w |odówce - na później. Mię-
dzy osob|iwymi posiłkami wyskoczył
na krótkie spotkanie z ko|egami. Jakiś
czas później pozbył się zmrożonych juz
szczątków' Upchane w waIizki wy|ądo-
wały w Lasku Bu|ońskim. Japończyka
błyskawicznie aresztowano i podda-
no obserwacjom psychiatrycznym.
Francuzi uznali go za niepoczy-
taInego i przekazaIi W ręce
japońskich specjaIistów.
Japońscy  medycy
s zybko  uzna I i ,  że
morderca jest zdrowy
na umyś|e, cierpi jedynie
na zaburzenia osobo-
wości. We wrześniu
1985 roku ludo-
żerca byłjuz na
wo|ności. Każ-
dego  roku
organizuje
dla przyja-
c i ół  gar -
d en -
-party



,,Na Starym Rynku przy wodotrysku
Pan policmajster dostał po pysku...,,

Tak śpiewała Warszawa po tym,
jak 25 lutego 1861 roku manifestan-
ci spoliczkowali oberpolicmajstra
Fiodora Trepowa, który wezwał ich
do rozejścia się. Spokojny przemarsz
m ieszkańców Warsza wy, którzy,
po wie!kopostnym nabożeństwie
w kościele Pau|inów przy ulicy Fre.
ta, wyruszyli na rynek staromiejski,
przełódził się w zamieszki. Liczni
manifestanci zostali poturbowani,
a kilkadziesiąt osób aresztowano.
Nikt jeszcze wówczas nie przypusz.
czał, że to wydarzenie będzie miało
tragiczny ciąg dalszy

Dwa dni później, w środę,27 |utego
1861 roku, na Zamku, w sal i namiest-
nikowskiej, odbywało się posiedzenie
Towarzystwa Rdniczego. Podczas dys-
kusji odezwał się nag|e na sa|i głos de-
Iegata Józefa Narzymskiego:,,Panowie
tu sobie spokojnie o teoryach radzicie,
a tam, na u|icach, krew się |eje!''. |stot-
nie, tego dnia w intencji zwolnienia
uwięzionych w poniedziałek, ruszyła
kolejna manifestacja, tym razem z ulicy
Leszno, z kościoła karme|itów. Demon-
stranci nie doszli do Placu Zamkowego,
na Krakowskim Przedmieściu zatrzymał
ich oddział kawaIeri i . Niestety, padły
strzały - wie|u rannych oraz pięciu za-
bitych pozostało na pcbojowisku'

Starcie z Kozakami og|qda|i z okien
Zamku delegaci Towarzystwa Rolnicze-
go, w tym jego prezes - Andrzej hrabia
Zamoyski. To do niego zwrócił się ów-
czesny nantiestnik cara w Warszawie,
Michaił Gorczakow, z dramatycznym
pytaniem: ,,Co robić?',. Zamoyski od-
powiedział natychmiast:,,Wynieść się,'.
Niestety, carski namiestnik nie posłu-
chał rady.''

Dramatyczne chwile wydarzen 27
Iutego ,|861 roku tak opisał ich uczest-
nik. Szymon Katy||: ,,Wtem jedno ramię
krzyza opada na dół, a równocześnie
roz|ega się przeraź|iwy krzykz tysiqca
piersi, które nagie jakby z pod ziemi
wyrosły. - Zboje krzyz porqbaIi! Ze

wszech stron posypuje się na kozaków
grad pocisków z |odu i kamieni. ordy.
nans dowódcy ga|opuje z raportem do
Zamku. Niebawem zjawia się piecho-
ta izamyka p|ac przed kościołem', św.
Anny. Tymczasem ze świqtyni Wyrusza
pogrzeb W asystencyi jednego księdza
i  k i Ikunastu osób orszaku.  P iechota
staje na czele konduktu, a kozacy 4a-
mykają 9o' Na u|icy rozlegają'ię giot}
,,zboje zamordowa Ii na Starem Mieście
w poniedziałek człowieka i nie pozwa-
|ajq iść za jego pogrzebem - chodŹmy!''
I  za p|ecami Kozaków sunie znowu
masa ludu.

Otoczony wojskiem kondukt, znaj-
duje się już opoda| figury Matki Boskiej
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- naprzeciw domu Malcz"rgd'y *:po
wietrzu roz|ega się naEló ecńo salwy,
brzęk szyb i przera*liwy krzyk rannych
ipub|iczności. Dym zasłonif dom Ma|-
cza, a po chwili ukazują się na murze
ś|ady z opadniętego tynku. Kohdukt
rusza da|ej. Zb|iŻań się do miejsca ka-
tastrofy: ze sk|epu WynoszQ dwa trupy
ułożone na pakach towarowych - kie-
rując się ku wąskiemu Krakowskiemu
Przedmieściu - to drugi kondukt. Nad-
jezdŻa dorożka, wioząca człowieka
dającego słabe oznaki zycia; woźnica
pyta: co ma z nim począĆ?.'Wieźcie go
na Zamek,,- odpowiadam. Pojechał
tam po namyś|e. Przeciskam się przez
tłum, żeby zobaczyĆ,co się stanie z nie-
sionymi trupami,,. Ktoś krzyknqł,,Czapki
zgłow!,,- usłucha|i nie ty|ko Po|acy, a|e
również część żołnierzy i oficerów ro-
syjskich".

żałdb;a
Namiestnik, który nie wydał roz-

kazu, aby strze|ać do manifestantóW,
przestraszył się zaistniałej sytuacji. Po
sugestiach Delegacji miejskiej wycofał
wojsko z miasta. Delegacja, czyli rada

,  \ .

miasta, przejęła obowiqzki zapewni.ajq-
ce ład i porzqdek. obywate|e Warszawy
wykazaIi się nienagannym zachowa-
niem, miasto w nadchodzących dniach
było catkowicie spokojne.

Mimo to ukazało się oświadczenie
de|egatów rady:,,Niżej podpisani de-
|egowani do miasta Warszawy ogła-
szamy, że ktoko|wiek z mieszkańców
miasta spostrzeżonym zostanie w dniu
jutrzejszyrn z broniq na u|icy uważa.
nym będzie za zdrajcę kraju'

Piqtek, 1 marca .|861 ro'ku. Ksiądz
Wyszyński, Ksiqdz Stecki, Jene,rał Le. j,
winski, Ksawery Szlenker, Leopold Kro
nenberg, Karol Bayer, Matias Rosen, Ja-
kub Piotrowski, Teofi| Piotrowski, Józef
|9nacy Kraszewski, Stanisław Hiszpań-
ski, August Trzetrzewiński, Doktor Tytus
Chałubiński, Józef Kenig,,. 

1

Władze rosyjskie w zwiqzku z za-
mieszkami Iudności zgodzilty się na
przyjęcie postuIatów zaproponowa.
nych przez de|egację obywate|ską:
1) Pozwo|ić uroczyście pochować zwło-
kiofiar.2)Wojsko i po|icję z miasta usu-
nąć. 3) Zatwierdzić wybraną de|egację,
która miała mieć pieczę nad porząd-
kiem w mieście. 4) Uwo|nić z więzienia
wszystkich aresztowanych 25 i27 lute-
go, 5) UsunQć ze stanowiska oberpo-
licmajstra Trepowa, a na jego miejsce
mianować margrabiego PauIuzziego.

Cieszący się dużym autorytetem ar-
cybiskup Warszawy, Antoni Fijałkow- -

ski, zaapelował o żałobę narodową
we wszystkieh trzech zaborach. Apel
ten został zrea|izowany w różnych za-
kątkach PoIski przez przedstawicieIi
wszystkich stanów. Zignorowano zakaz
władz rosyjskich i powszechnie*przy-
wdziano żałobę. Również uczniowie,
którym grożono wyda|eniem ze szkoły,
nie ty|ko ubiera|i się na czarno, a|e i ma-
lowali czarne pasy na twarzach i szy-
jach. 5przedawano szczegó|ną biżuterię
- że|azne krzyze, branso|etki utkane
z Że|aznych ciern i' Władysław Mickie-
wicz tak opisywał uIicę warszaw9ką
,,Mnóstwo kobiet w żałobie, w sukniactf,,,
czarnych w białe pasy' Panowie nószq
szpilki do krawatów, z orłem w koro-
nie cierniowej, pierścienie z że|aznego
łańcuszka z kłódką, kotwicą i datą rzezi,
czamraki lub czarne bluzy, przepasane
pasem spiętym kotwicq.

- . i
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Wieczór po tragedii
Szymon Katyl l  opisuje wydarzenia

po zabiciu pięciu manifestantów.
,,Wieczorem Hotel Europejski oble_

gajq tłumy, ścisk nie dajqcy się opisać,
z trudem przedostaję s ię do środka.
W jednejz sal I piętra, na ustawionych
obok siebie pakach, spoczywajq zwłoki
dwóch of iar. Na ich obnazonych pier-
siach widać krwawiqce się jeszcze rany.
Ptacz i jęki napełniajq korytarze. Każdy
z odwiedzających pochy|a się z uszano-
waniem nad zwłokami, całując ich rany.
Ki|ku siwych starców ze ś|adem krwi na
surniastych wqsach, k|ęczqc i  złożyw-
szy palce na krzyz, wykonywa głosem
przenikajqcym do głębi serca przysięgę
wiecznej zemsty wrogowi.

Wśród przybyłych zjawia się jakiś
kadet w uniformie wojskowym; ktoś
wymierza mu policzek, zrywa epolety,
łamie pałasz, ciska na podłogę, depcze
nogańi l  Młodzieniec zaIewa się łzami
iwoła wzruszony:,,Ja nie Moska| - ja
Polak Panowie!" Nadchodzi na to jego
znajomy i  przekłada obecnym, ze to
syn naj|epszych Po|aków i sam gorqcy
patryota. ,,Ale w poszarpanem ubraniu
nie moze stawic się ten młodzian przed
swą władzq'' - robi uwagę ktoś z tłumu
i proponuje zaopatrzycao w fundusze
na wyjazd za granię. Zewsząd sypiq
się hojne datki, b znajomy młodzieńca
uprowadza go z sobq wśród przeprosin
obecnych temu zajściu.,,

Z ko|ei Seweryn Gąsecki wspomi-
nał iż wieczo rem 27 lutego rozeszła się
pogłoska,, jakoby Moska|e zamierza-
I i  dIa zatarcia swojej zbrodni napaść
w nocy na Hotel Europejski i  zabrac
ciała. Patr ioci  postanowiI i  nie pozwo|ić
ich sobie wydrzec, bqdź co bqdź.Przez
całq noc Hote| Europejski zapełniony
był członkami Towarzystwa RoInicze-
go i młodzieżq, ten i ów zaopatrzył się
nawet W pistolety, szty|et aIbo nóż. Na

Adres do tronu
Podczas przggotorr'ań do
uroczpstego pogrzebu
ofiar z dnia żz Iutego
zredagotuano list do cara:

,,Nd$aśniejszg Panie!
Wppadki obecnie zaszłe
ur Warszatuie, stan
ulzburzenia umgs,łórl,
którp je uguołał i po nich
nastąpił, głębokie uczucie
boleści, przejmqiące
ulszystkich, skłaniąią nas
ul imieniu krąiu zanieść do
Tronu Waszej Cesarśko-
Króleruskiej Mości prośĘę
tu nadzl.ei, że szlachetne
serce Jego upsłucha głosu
nieszczęśIiu'ego narodu...''

uIicy czuwał takze tłum kiIkotysięczny.
Trwało to dni ki|ka. Po dokonanej przez
doktorów obdukcji i spisaniu protokołu
dopuszczono na reszcie zwiedzajqcych,
przy czym porzqdek ani na chwilę nie
został zakłóconym. U wejścia sformo-

:Ji,TItEl
l ;Ą,

$l

wał się szpa|er zobywate|i, pub|icznośc
napływała bez ustanku' Wpuszczana
dwójkami przez schody główne, wy-
puszczana bocznymi."

U roczystości pogrzebowe
Porzqdek u  roczys tośc i  zapowie-

dział,,Kurier Warszawski,,:
,,orszak żałobny wyruszy z kościo-

ta Świętego Krzyza po odprawionym
nabozeństw ie  i  pos tępować będz ie
uIicami: Krakowskim Przedmieściem,
Saskim p|acem, Wierzbowq, Bie|ańskq,
Na|ewkami ku Cmentarzowi Powqz-
kowskiemu. Rozpocznq orszak sieroty
i starcy Warszawskiego Towarzystwa
Dobroczynności, za nimi postępować
będą uczniowie szkół tUtejszych, z ko-
|e i  cechy z  chorqgwiami  żałobnymi
i światłem jarzącym, dalej duchowień-
s two.  Za  duchowieńs twem n ies ione
będq ciała zmarłych,a za tymi postępo-
wać będą przed karawanamiduchowni
wyznania mojzeszowego We właści.
wych ubiorach i  stosownie do swego
obrzędu nakrytymi głowami. DeIegacja
obywatel i  uprasza, aby w dniu uroczy_

N
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Stego pogrzebu, uprzqtnięte i oczysz-
czone były  wszys tk ie  uI i ce ,  k t ó rymi
orszak przechodzić będzie. WłaścicieIe
wozów zechcq nawieźć piasku za Wyna-
grodzeniem, jakie kto zazqda.,, -

Bezpośrednie uroczystości Sewe-
ryn Gqsecki wspominał tak: , ,Trzeciej
nocy przenieś|iśmy ciata do kościoła 5w.
Krzyza, 9dzie tez odprawionym zostało
nabozeństwo żałobne. Przy Iej sposob-
ności kiIku obywateIi  Wystqpito w kon-
tuszach, a Wszyscy w żałobie, nawet
i Zydzi.  De|egacje włościan z Krakow-
skiego i Poznańskiego przybyły z cho-
rqgwiami. Przejazd dano im bezpłatny,
jak  r ówn ież pomieszczen ie  w Hote|u
Europejskim. Obywatele, suto tych mi-
łych gości podejmujqc, sami im nawet
ustugiwaIi .  A każda delegacja składała
się z ki lkudziesięciu osób, oprócz tego
były także de|egacje z różnych stron
Kongreśówki.

Na Sask im p|acu pan ie  przyp inały
kazdemu krepę u kape|usza i  kokard-
ki czarne na piersiach. Na drzewcach
chorqgwi cechowych pojawiły się białe
or{v.

l f|{ft{!Ę

I
. a l  . .

l l

Wszystkie zakony, nie tyIko męskie,
a|e i  żeńskie, wszystkie cechy, nawet
druciarzy i Słowaków, całe duchowień.
s two,  naWet  wyznań n iekatoI i ck i ch ,
stowem Wszyscy W tym dniu wystq-
piI i  jak najuroczyściej '  Podobno nawet
duchowieństwo orawosławne zamie.

Miesiąc później ru.ładze carskie r ozwiązałg Totuarzgsttuo
Rolnicze. Na ruieść o tpm,8 kruietnia 1861 roku Polacg znóul
zamanifes.tourali sruoje niezadotuolenie. Podczas przemarszu
przez Krakourskie Przedmieście i Miodou:q padłg strzałg'
Na czele pochodu niesiorro krzgźl,. Gdg dźIDigającg go kapucgn
został przekłutg bagnetami, krzgżz podniós.ł student żgdouski
Michał Landg, ulkrótce i on poległ. Ranngch zbierano na
Zamku gdzie opatrgruał ich dr Tgtus Chałubiński. Władze
ukrgulałg informację ilu bgło zabitgch, praudopodobnie
ponad trzgstu, a ponadto kilkuset ranngch. ,,Kreu) przelana
utrrua|i tglko ulzajemną nienauliść'' napisał Andrzej Zamojski
u liście do Gorczakoula. Niedługo później Zamojski ugfechał
pod eskortą z Warszarug. Został uJezuJang do cara gdzie
zmuszono go do udania się na emigrację.
Ta kuietniowa apokalipsa bgła pre|fldium do potustania
stgcznioruego, które ruzbiera.ło u; nhrodzie i ugbuchło
ur 1963 roku.

rzało wystqpić także, gdyby je kto był
zaprosił, aIe nikt s ię z tym nie kwapił.
Po raz pierwszy po długich |atach uci-
sku gród nasz odetchnqł powietrzem
swobody, po raz pierwszy, po długich
|atach duszącego miIczenia, wyrwał się
z piers i  tysiąca okrzyk bólu i  przedarł
nieskrępowany do wszystkich zakąt-
ków kraju, Iecz razem z tym okrzykiem
rozgrzmiało hasło braterstwa Wszyst-
kich stanów iwyznań pod sztandarem
m iłości wspó| nej ojczyzny.

Kto  w idz iał  Warszawę W oWym
pamiętnym dniu, ten zachował na za-
WsZe W duszy wspaniały obraz tłumów,
posłusznych skinieniu maIców piInują-
cych porządku pochodu pogrzebowe-
go wzez żałobnie przystrojone uIice. lr
Kobiety, Wszystkie bez wyjqtku nosiły
st.roj czarny, męzczyźni - w cy|indrach
do połowy pod włos nastroszonych, co
zastępowało krepę żałobną' Chłopcy
i dziatwa w sukniach żałobnych. Ba|-
kony obwieszone były kirem. Dzwony
kościołów jęczały ponuro, a wśród owej

rffilffir!F
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ciszy grobowej zaIedwie gdzieniegdzie słychać było szept
cichy Iub też łkania spaZmatyczne kobiet.

Wyruszywszy  z  kośc ioła Sw.  Krzyza  kondukt  żatobny
otaczający pięć skrornnych trumien, zwawrzynem i koro-
nami  c ie rn iowymi  na  w iekach,  sk ie rował s ię  poprzedzony
bractwami i  cechami, z rozwiniętymi i  krepq przesłonionymi
chorągwiami, przez pIac Saski,  Wierzbowq, Bie|ańską, NaIew-
ki w stronę Powązek. Wszystkie zakony, pomieszane z ducho-
wieńs twem ewange| i ck im,  b i skup i  z  pas torałami ,  b rac twa
ze świecamijarzącymi s ię w rękach poprzedzały kondukt.

Za trumnami sz| i  duchowni żydowscy: Baer MeiseIs, dr Ja-
strow i Izaak Kramsztyk w otoczeniu chórów synagogaInych,
a za nimi nieprzejrzane tłumy Iudności wszystkich stanów.

Gdy kondukt stanął na cmentarzu, zna|azł juz grób wspó|.
ny  osypany z ie |en ią  i  w ieńcami  n ieśmier te|n ików i  wśród
ciszy usłyszano wspaniałą mowę pogrzebową księdza Woj-
narowskiego, po czym tłumy obecne posypały ziemią mo-
giły ofiar wybranych zrządzeniem |osu tak dziwnie, izkaŻdy
niemaI stan miał między nimi swego przedstawicie|a., ,

Nazajutrz po pogrzebie Józef lgnacy Kraszewski w swej
. 'Gazecie Codziennej ' '  napisał:,,ByIiśmy świadkami fenomenu
rzadkiego w dziejach: połączenia s ię wszystkich klas i  sta-
nów kraju, ucichnienia namiętności, zwycięzenia uprzedzeń,
cudownego podan ia  sob ie  rqk  i  zb l iżen ia  serc '  Ten w idok
pamiętny nam będzie, lecz bodaj pozostał nie chwiIowym
objawem, a|e trwałym poczqtkiem tej Zgody i  braterstwa,
w których imię przemawiaIiśmy ZaWsZe i  odzywamy się dzi-
s iaj.  Nic drozszego i  mocnie1 dowodzącego dojrzałości kraju
nad objaw takiej jedności bez wyjqtków, nad to Zwycięstwo
zasady i  poczciwego uczucia nad Iudzkq ułomnościq i  ma-
Iuczkimi uniesieniami obrazonych osobistości. Ty|ko miłość
wskrzesza i  buduje, ty|ko nienawiśc rozprasza i  oba|a.. . '

A miała bgć suoboda
Cofniimg się o kilka lat, abg poszukać źrodeł
zarnieszek rl 1861 roku.

Po roku 1855, gclg tu nied,ługim odstępie
C,zasu zmarli car. Miko.łaj I i jego krulaulp
namiestnik lulan Paskieu;icz, nastqpiła
oclulilż politgczna. Paskieulicza zaste1Jrił
chruiejng i niedołężng książę Michai.ł
Gorczakow. Kolejng car, Aleksander II,
nie ogłosił spodzieulanej autonomii
Kr.ólestula Polskiego, a|e zapou.liedzia'ł
amnestię. Z emigracji i Spberii rlróciło
dziesięć tgsięcg Polakóul. Nie bgło to.
masou)e zjaruisko, ale lrardzo znaczące
i rlonios.łe ru skutkach, biorąc pod uuagę,
iż emigracja to gimnazjum irredentg
(ruchóul rupztuoleńczych) a Sgbir
upchouluje konspir'atoróru na
uniwersgteckim poziomie.

Andrzej hrabia Zamogski, bg.łp adiutant
gen. Ch.topickiego podczas pourstania
listopadoruego i emisariusz rzqdu
narodouego ur Wiedniu, internoruanp;
ur rezgdencji w Klernensowie po odzgskani
wolności tugmógł na namiestniku
Gorczakotuie powołanie ul 1858 r.
Totrarzgstu;a Rolniczego.
Został jego prezesem a zarazem
politgczngm przgulódcą ziemiaństrua
(bia.łgch). Po rupdarzeniach 1861 r' osiadł
ule Francji. Zmar,ł w I874 r. u Krakouie
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Ówczesny malarz, A|eksander Lesser
uwiecznił ten niesamoWity moment so|i-
darności Po|aków;{ydów i chrześcijan róz-
nych wyznań na obrazie ,,Pogrzeb Pięciu
PoIegłych,'.

Imię Pięciu Po|egłych otrzymała pierw-
sza brama Starych Powqzek od u|' okopo-
wej. W kwaterze 178 cmentarza możemy
odna|eźć grób pięciu ofiar zamieszekz27
lutego 1861 r. Na mogile stoi pomnik z 1915
roku. Grób ten pełnił szczegó|nq ro|ę w pa-
mięci narodowej, o czym świadczy wiersz
Or-Ota (Artura Oppmana),

Pięciu poległych

Jest w duszy polskiej ukryty zakątek,
Gdzie błqdzqciche lat umarłych cienie,
Leży tam kamień grobowych pamiątek,
A pod kamieniem krwawi się Wspomnienie.

Barwił sl{crnentarzw złocie iw czerwieni,
W czerwieni, w złocie nad mogiłąstałem.
Leżały na niejjakieś biedne kwiatki,
Rękq sierocq rzucone ze drżeniem'..

,,Zmow pocierz,,- mówię.lcichy szept matki

. W pogrzebie pięciu poIegłych brało
udział ok' 150 tysięcy osób! W ceremonii
uczestniczyli duchowni katoliccy, ewange-
liccy pastorzy i fabini.

Zdjęcie pięciu poległych było najbardziej
popuIarnq fotografiq na ziemiach poIskich
w XIX wieku.

Konrad Tarnopolski
przewodnik miejski

profil na facebooku:,,Warszawa z bLrta"

Wszystkie ryciny z bloga Pani Bogny:
www. m oj ecm e nta rze. b I og sp ot.co m

W muzeum Ks i q zq t  C za r t o -
ryskich w Krakowie znajduje s ię
koIekc ja  in teresu jqcych naczyń
z  Eg ip tu .  Sq to  naczyn ia  ry tua| -
ne ,  zw iqzane z  ku| turq  funera|nq
starożytnych Egipcjan. Kanopy to
wykonane z  t rwałego mater ia -
łu naczynia służqce do przecho-
wywan ia  wnęt rznośc i  Iudzk ich ,
wy j ę t y ch  p r z ed  dokonan i em
mumi f i kac j i  i  zakonserwowan ia
ciała, 7wyczaj ten upowszechnił
się w starozytnym Egipcie, gdzie
największq popuIarność zyskało też
samo mumifikowanie ciata. Nazwa
tychże urn pochodzi od miasta Ka-
nopy w Delcie Nilu (obecnie okolice
A|eksandrii), została nadana W cza-
sach nowozytnych, na okoIiczność
odna lez ien ia  tu  zb io ru  tego typu
naczyn. Najstarsze od nalezione
urny kanopskie pochodzq z okresu
Starego Państwa. Z upływem cza-
su otrzymały formy wysokich waz
z przykryw q. owa przykry w a przy-
bierała kształt gtowy na wzór oso-
by zmarłej, której wnętrzności skry-
wała. Kanopy musiały być trwałe,
d la tego wykonywano je  z  a laba-
stru, kamienia, wa-
pienia, poddawa-
ne j  wypa l a n i u
gl iny lub fajan-
su czy drewna.
7 racji przecho-
wywania w nich
konk r e t n y ch
narzqdów,  kom-
p|et tworzyły cztery.

Urny
z Kanopy

Bywało, że na czterech kanopach
umieszczano wyobrazen ia  g tów
Iudzkich Iub zwierzęcych, symbo-
Iizujqcych czterech synów Horusa.
Kazda z urn miała swojq nazwę.
Urna przykryta wiekiem w ksztaŁ
cie głowy Imseta była przezna-
czona na wqtrobę, wyobrażajqca
głowę pawiana Hapiego skrywała
płuca, zwieńczona głowq sokoła
Kebehsenufa była na jeI i ta, a Du-
amutefa ,  czy l i  psa  podobnego
do szaka|a ,  zawierała żołqdek.
Według  w i e r z eń  s t a r o z y t ny ch
Egipcjan, kazdy z opiekuńczych
gen i u s z y  zma r ł ego ,  p o z o s t a -
wał pod opiekq stojqcych wyzej
w hierarchi i  opiekuńczych bogiń.
Wqtroby strzegta |zyda, Neftyda
płuc, Neith żołqdka, a SeIkit jeI i t .

Do tak ozdobionych urn wkładano
poddane mumif i  kacj i  Wnętrzności
i  lokowano w specjalnie wykona-
ne skrzynie w formie małych ka-
p l i czek .  Skrzyn ie  mocowano na
ścianach wraz zwizerunkami ooie-
kuńczych bogiń, rozmieszczonych
wedłu g konkretnej ko|ej ności okre-
ś|onej przez święte teksty.

Agnieszka
Szykuła

-Żygawska

Urny kanopsk ie
Nesichonsu,
zony
P inodżema | |
Zródło: lnternet
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Zatoba u naszych
braci mniej szych

Od wielu lat naukowcy obserwu-
jq zachowania zwierzqt  po utrac ie
b|iskich. Dały one konkretne rezu|ta-
ty i można stwierdzić, że nasi bracia
mniejsi na swój sposób również majq
czas załoby, kiedy najpierw uświada-
miajq sobie, zeiycie ich współtowarzy-
szy minęło, a potem dają sobie czas na
oswajanie się z tq utratq. U niektórych
gatunków żałoba trwa do końca życia'
We wszystkich wywołuje głębokie po-
ruSzente.

Małpiate
Zwierzęta,  od których -

według teorii ewo|ucji pocho-
dzq |udzie, przezywajq mocno
śmierć bIiskiego towarzysza
ze stada. Nie potrafią od razu
przyjqc do wiadomości, że od-
szedł. Szympansie matki długo
jeszcze noszq ze sobq martwe
młode.  TrWa to od k i lku do
kilkunastu tygodni. Do takich
wniosków doszła Dora Br io
z Uniwersytetu w Oxfordzie.
James Anderson z Uniwersy-
tetu W Stir|ing obserwował na-
tomiast dojrzałq szympansicę,
której zmarła matka. Jej córka
czuwała nad ciałem rodzicieIki,
podczas gdy szympansy z tego
samego stada oczyszczały jej
ciało. Z ostrozn ościq tra ktowa-
ły miejsce, w którym zmarła'

K iedy w Centrum Ratun-
kowym Sanaga-Yong w Ka-

merunie zmarła szympansica, a Iudzie
wkładaIijej ciało do skrzyni, współto-
warzysze zatrzyma|i się i, zazwyczaj
aktywni i pisk|iwi, zamiIk|i obserwujqc
sytuację.

Znane jest też zachowanie młode-
9o szympansa ijego reakcja po śmierci
matki. Pozostał przy cieIe rodzicieIki
wie|e godzin, szarpiqc jq za rękę. Sporo
czasu spędził też obserwujqc miejsce,
gdzie nocował z matkq. Apatyczny,
przestał jeść i wkrótce zmarł.

Głos ryby
Ryby - ssaki (wa|enie) sq uważane

za jedne z najbardziej intel igentnych
zwierzqt. Do jakichko|wiek kontaktów
społecznych podchodzq szczegó|nie
emocjonalnie, dlatego strata bliskiego
jest d|a nich cierpieniem. Nad śmierciq
potomstwa długo ubo|ewajq np. orki.

śmierć w matriarchacie
Joyce Poole - badaczka zachowań

słoni, zaobserwowała ich reakcje po
śmie rc i  i nnego  z  p Iem ien ia .
otóż, zachowujq się skrajnie
róznie, co może odzwiercie-
d|ać ich dezorientację W sytu-
acji' Majq wówczas odmienne
spojrzenie, sq apatyczne Iub
odwrotnie - szczegó|nie agre-
sywne. Badaczka zarejestro-
wała np. sytuację, kiedy słonie
cały dzień stały nad martwym
słoniątkiem głaszczqc je trqba-
mi. Taka reakcja była spowodo.
Wana zapeWne specyfikq życia
słoniw układzie, w których naj-
ważniejszq pozycję majq sami-
ce: opiekujqce się i wychowujq-
ce młode. Podobne reakcje na
śmierć zaobserwowano wśród
zyraf.

Badania nad żatobq u słoni
prowadz ił też |a in Doug|as-
-Ham i l t on .  P r ze z  pew ien
czas obserwował stado tych
ssaków w Kenii, szczegó|nie
jednq z dojrzałych słonic. Był
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świadkiem jej śmierci i  oko|iczności,
które wydarzyły się póŹniej' oto do
umierajqcej słonicy podbiegła inna,
często jej towarzyszqca' ogon miała
podniesiony, próbowała jq energicz-
nie poruszyć, a nawet podnieść. Gdy
te próby nie skutkow ały, zaczęła wy-
dawać z siebie trqbienie o nieznanej
dotychczas barwie głosu, popychała
|eżqcq słonicę, była przy tym stanow-
cza i uparta. Próby podejmowała do
nocy, po czym pozostała przy umie-
rajqcej. Gdy stonica zmarła, do zwłok
przez tydzień przy chodziły słonie ze
stada i spoza niego. Stały w ciszy i po
pewnym czasie odchodziły. Najdłużej
pozostała jej,,przyjaciołka,,.

żałoba skrzydlatych
Do ptaków, które na oko|iczność

śmierci pobratymców zachowujq się
szczegó|nie, naIezq modrowronki ka-
l ifornijskie. Te charakterystyczne dla
Ameryki Północnej zWierzęta prze-
rywajq swoje codz ienne czynności
zwiqzane z organizaĆ1qżywienia, przy-
siadajq nad zmarłym i gromadzq się
wokół niego. Wydajq głośne żałościwie
dŹwięki, by przywołać ko|ejne ptaki.
Nie wiadomo jednak czy czyniq tak na
oko|iczność żaIu po utracie b|iskiego,
czy jako ostrzezenie przed nieznanym
niebezpieczeństwem'

Zachowane gęsi po stracie ,,part-
nera, '  Iub, ,partnerk i , ,  obserwował
austriacki zoolog i ornitolog Konrad
Lorenz. Kiedy gęś umiera, jejzyciowy
współtowarzysz dosłownie -nierucho-
mieje. opuszcza bezwładnie głowę, pa-
trzy donikqd. Wycofuje się z dotychczas
zajmowanej pozycji w stadzie. Pozosta-
je na uboczu i nie szuka nowego wspóŁ
towarzysza. Nie reaguje na bodŹce ze
stada, jest u|egły i daje się przepędzać
nawet słabszym dotychczas od niego.

Wierny jak pies
Kiedy w 1990 przy rondzie Grun-

wa|dzkim w Krakowie zmarł starszy
pan, jego pies kręcił się przy miejscu
śmierci pana przez rok. Czekał na swo-
jego przyjacie|a niezaIeżnie od pogo-
dy. Legenda o psie krqzyła po mieście
przez ko|ejne |ata i wiosnq 2001 roku
na bu|warach wiś|anych stanqł pomnik
poświęcony wiernemu czworono9o-
wi. Widnieje na nim napis:,,Pies Dżok.
Najwierniejszy z wiernych, symbol psiej
wierności. Przez rok / 1990-1 991/ oczeki-
wał na Rondzie Grunwa|dzkim na swo-
jego Pana, który w tym miejscu zmarł.,,

Znanych jest  też wie|e sytuacj i ,
gdy wychowane przez jednego wła-
ścic ie|a pupiIe n iespodz iewanie t ra-
cq współtowa|zysza z jednej budy.
Podobno uparc ie czekajq na n iego,
Wartujqc przy jego uIubionych miej-
scach' Takie sytuacje sq znane nie ty|ko
wśród czworonogów jednej rasy, a|e
np.  wspó|n ie chowanych psa i  kota.
Badacze zaobserwowali, ze po stra-
cie kompana zwierzęta majq gorszy
apetyt ,  przestajq wydawać dŹwię-
ki i  przejawiać większq aktywność'
Nau kowcy zaobserwowali nawet zmia-
nę godzin snu. Takie zachowania obser-
wuje się także u wspó|nie wychowa-
nych pupi|i, które zbytnio za sobq nie
przepadały.

,,Umrzeć - tego nie robi się kotu,,
- Tak brzmi tytuł znanego wiersza

nobIistki Wisławy Szymborskiej. Pod-
miotem l irycznym wiersza jest kot,
którego właścicieI zmarł i zostawił go
5amego W pustym mieszkaniu.  Cały
utwór utrzymany jest w tonacji de|i-
katnej pretensji kota do właścicie|a za
to, ze odszedł.

Koty, jak przystało na indywidua,
bywajq nieobIiczalne takze w obIiczu
śmierci swego właścicie|a' Jedne by-
wajq poruszone tym faktem, przestajq
jeść, nie sq zainteresowane czymko|-
wiek w otoczeniu, inne wydajq się nie-
poruszone wydarzeniem.

Z  sondazu  p r zep rowadzonego
przez Amerykańskie Towarzystwo Za-
pobiegania okrucieństwu Wobec Zwie-
rzqt wynika, że po śmierci domowni-
ka wszystkie koty jadły mniej, więcej
spały. U wszystkich obserwowanych
zachowanie wróciło do normy w ciqgu
pół roku.

Nikt nie lubi być samotny. Zwie-
rzęta również...

Wedtug naukowców za odczuwanie
5traty u zwierzqtjest odpowiedziaIny
układ Iimbiczny. Majq 9o Wszystkie
zwierzęta, nawet gady i ptaki' W Iudz-
kim mózgu ten układ jest odpowie-
dz iaIny za najgłębsze uczuc ia.  Jako
ze zwierzęta majq b|iskie re|acje mie-
dzy sobq, odczuwajq teŻ przywiqza-
nie' W stadzie czujq się bezpieczniej '
Zdarza)q się przypadki, gdy po stracie
partnera, zwierzęta popadajq W apatię,
nie majq apetytu, a po pewnym cza-
sie, nie odzyskujqc kondycji, umiera-
jq. Wspó|nym mianownikiem Iudzkiej
izwierzęcej załoby jest stres wywoła-
ny poczuciem utraty i w zwiqzku z tym
osamotnienia.

Ag n i e s zka S zy ku ła -Ży g aws ka
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W Boloniidominowały urny i ka-
rawany' nawet tak prestiżowych
marek jak Porsche i lnfiniti' ale też
zabrakło paru wielkich firm. Ekspo-
zycię odwiedziło ponad 18 000 osób
zblanży pogrzebowej.

W dniach w 1 - 3 kwietnia 2016 roku
w Bo|onii, włoskim mieście sięgajqcym
swq tradycją do |V wieku p.n.e., branży-
ści spotka|i się na ko|ejnej edycji Targów
Pogrzebowych TANEXPo. Ekspozycję
otworzyl i: Stefano Bonaccini - prze-
wodniczący regionu EmiIia Romania,
Franco Boni - przewodniczący rady
miasta Bolonia, Alberto Leanza, prezes
Conference Service Srl - organizator
Tanexpo oraz senator Grace Emilia De
Biasi, prezes senackiej komisji zdrowia,
w obecności przedstawicieIi włoskich
i międzynarodowych federacji pogrze-
bowych

Według organizatora targ i  od-
wiedziło około 18.000 osób z catego
świata, zapozna|i się oni z produktami
prezentowanymi przez ponad 250 wy-
stawcóW. |mpreza zĄęłatrzy duże ha|e
wystawiennicze.

To, co się rzucało w oczy, to bardzo
duża i|ość firm prezentujących urny
(54) niewie|ka i|ość trumniarzy (27).
Było za to aż ki|kanaście f irm wyko-
nujących karawany. Były karawany na
bazie Rolls-Royce, Porsche Panamera.
Maserati oraz dziwnie, niepogrzebowo,
wyg|qdający karawan na bazie Infiniti
oraz tradycyjne, na wydłżonych pod-
woziach Mercedesów przygotowanych
przezBinza

Firma Intercar Modena pokazała
dwie nowości, pierwszy samochód to
SR700 zbudowany na bazie Lanci The-
ma. A|e najważniejszq premierą był
karawan MX 500 zbudowany na samo-
chodzie marki Mercedes-Benz GLC, SUV
k|asy średniej .Po raz pierwszy karawan
został zbudowany na bazie SUV-a. Sa-
mochód W standardzie wyposażony
jest w napęd na wszystkie koła 4MAT|C,
oraz 9 biegową automatycznq skrzy-
nię biegów 9G-Tronic. Karawan ten cie-
szył się bardzo dużym zainteresowa-
niem. Na stoisku można było spotkać
przedstawicieli naszej rodzimej fi rmy
BAUTEX, która zacieśnia współpracę
z f irmą |ntercar Modena. Już niedłu-
go wszystkie mode|e samochodów tej
włoskiejfirmy będq dostępne w ofercie
BAUTEX- u.

WŁAŚc|c|EL F|RMY' GRZEGoRZ BA-
BIEL, JUZ TERAZ ZAPRASZA NA TARGI
MEMENTO W POZNANIU, GDZIE DO

oBEJRZEN|A BĘDĄ KARAWANY PRo-
DUKCJI POLSKIEJ, ORAZ PRODUKCJI
FIRMY INTERCAR MODENA W TYM
WSPOMNIANY HIT - MERCEDES-BENZ
GLC.

Nie zabrakło w Bo|onii, oczywiście,
poIskich WystawcóW. By|i wśród nich:
przedstawicieIe Międzynarodowych
Targów Poznańskich i Po|skiego Sto-
warzyszenia Pogrzebowego, Rafał Sa-
dowski z Głowna, Firma ARCUM z Je|e-
nie Góry reprezentow ana przezAdama
Bokszczanina, BEA sToNE z Częstocho-
wy, NURN zWarszawy, Prima-Tech S.C
z Poczesnej, Rubicon & Vicinus z Tu-
szynal a także przedstawicie|e Targów
Kieleckich i Polskiej lzby Pogrzebowej.

Krzysztof Wolicki

Od redakcji: W numerze wywiad
z prezesem PSP nie tylko na temat Bo-
lonii, polecamy.
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Rozmow a z prezesem Potskiego Stowarzyszenta Pogrzebowego,
Krzysztofem Wolickim

Pobolońskie

Na targi do Boloniijeździ Pan regularnie. Jakie wra-
żenia odniósł Pan w tym roku?

- Targi zmieniły się po śmierci Nino Leanzy, prezesa Ta-
nexpo. Targi objął jego syn, ale ta zmiana spowodowała, że
z targóW wycofaIi się wie|cy tej branży, że wymienię ty|ko
firmy Pi|ato, Ferrari czy SCACF. W skrócie można powiedzieć,
ze dosz,ty do wniosku, że stała się to - nawet d|a potentatóW
na rynku europejskim - za droga impreza.

Tanexpo to targi prywatne? Państwo nie ma tam
swoich udziałów?

- To spółka prawa handlowego zarzqdzana przez rodzinę
Leanzów. Ekspozycję zainaugurowano W 1992 r. w Mode-
nie, a potem przeniesiono do Bo|onii, gdzie ceny zaczęły
windować ostro. W tym roku trzeba było bu|ić ok. 200 euro
za metr powierzchni. D|a wystawców karawanóW czy tru-
mien, którzy muszq mieć przestrzeń, to jest cena tragiczna.
To jest pięciokrotnie drożej niż u nas. A|e mnie uderzyło na
tych targach jedno - o9romna i|ość urn. one w zasadzie te
targi zdominowały. Urny wystawiało b|isko 60 firm. Trumny
gdzieś W tej masie urn zginęły. No i masa karawanów. Kiedyś
wystawiały się cztery,góra pięć firm, teraz było ich ponad 10.
Pokazały się Porsche, Ro||s Royce, Infiniti, a karawany na bazie
Maserati wystawiły az 4 firmy,

czy te urny znaczą, że Włosi odchodzą od tradycyj-
nych pochówków w trumnach?

- Nie ty|ko Włosi, to tendencja ogó|noeuropejska' U nas
też pochówki urnowe sq coraz powszechniejsze. To widać
po tym jak otwierają się coraz to nowe krematoria. Są firmy,
które majq już po dwie spopie|arnie i - tak sqdzę - będą
budowały ko|ejne, tworzqc własnq sieć kremacyjnq. W Po|sce
mamy już ponad 45 spopie|arni, a ko|ejne 10 jest w budowie.
Czy taka |iczba krematoriów ma u nas rację bytu?

Będą bankructwa?
- Kto wie? A|e sq zmiany' Nie zawsze w rodzinie przedsię-

biorcy pogrzebowego znajdują się chętni do kontynuowania
działaIności, więc firma zostaje sprzedana.

Czy producencitrumien powinnisię bać o swój przy-
szły byt?

- Sqdząc po innych branżach, te małe zakłady mogq nie
sprostać konkurencji firm dysponujących nowoczesnq tech-
no|ogiq wytwarzania, a więc produkujących taniej' Z ko|ei
zaIew Iuksusowych karawanów z wyrafinowanym Wypo-
sażeniem do transportu trumien świadczy, że pochówki
tradycyjne też mają przyszłość' Więc bez paniki. Ja zauważam
coś innego, a mianowicie coraz mniejsze zainteresowanie
targami w Europie Zachodniej, jeś|i chodzi o frekwencję
odwiedzajqcych je potencjaInych kIientów. Hande|, czy tego
chcemy, czy nie, przechodzi powo|i do internetu. obecnie już
nie podpisuje się kontraktóW na targach, jak to miało miejsce
jeszcze parę |attemu.Teraz jestto bardziejWystawa, i powód
do spotkań towarzyskich |udzi z branży. W targach bierze
się udział, aby się pokazać. Były redaktor nacze|ny ,,Ku|tury
Pogrzebu", Zbyszek Skoczek, mówił, ze przyjezdŻa do Po-
znania, czy do Kie|c jak na wernisaż, aby poog|ądać dzieła
sztuki funeraInej. Teraz ija widzę, ze idzie to W tym kierunku.
oczywiście ta Wystawa przekłada się na zakup produktów,
a|e to następuje póŹniej.

A jak przygotowania do targów Memento?
- |dą pełną parq. Co ciekawe, dwa |ata temu pierwsze

zgłoszenia mie|iśmy w sierpniu, a W tym roku - już w kwiet-
niu zgłosiło się 17 firm i wpłaciło zaIiczki. To dobrze wrozy
tej ekspozycji. Juz mogę zdradzic, że zajmie ona większq
powierzchnię, będzie większy luz między stoiskami. P|a-
nujemy dwie duże konferencje, W tym jedną o charakterze
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międzynarodowym pod patronatem Pogrzebowej Grupy
Wyszehradzkiej. Jej tematem będą cmentarze wojenne Eu-
ropy Środkowo-Wschodniej. Drugą przygotowuje prof' dr
Anna E. Kubiak z Instytutu Filozofii i Socjologii Polskiej Aka-
demi iNauk.

Pytanie o Memento, ale z innej beczki. Dlaczego
robicie tę imprezę pod koniec jesieni, kiedy szaruga, wi-
chry' ziąb. Ja wiem, że to u nas pora czczenia zmarłych,
ale taka aura nie zachęca do odwiedzania ekspozycji.

- Taki był zamysł, zeby te targi były po 1 |istopada, aby
były formq zadumy, a nie rodzajem pikniku. A|e już od ja-

kiegoś czasu myś|imy, aby przenieść termin wyzej, czy|i na
przełom września i października, W porę babiego |ata' Nie
Pan jeden podejmuje ten temat, takich głosów jest więcej.
Prowadzimy rozmowy z Targami Poznańskimi, aby za dwa
|ata Memento 2018 otwarło podwoje o dwa miesiqce Wcze-
śniej'

Dziękuję za rozmowę
Rozmowę prowadził lan Świderski

,tr
i l F

a! . -  l -

Dzisiejsza ch!ńska tradycja zre-
dukowała <eremonię ostatniego
pożegnania do krótkiego spotka.
nia przy zwłokach. Podobnie jak
w Wielkiej Brytanii, rozpowszechnił
się zwyczaj kremacji,gdyż państwo
ten typ pochówków promuje. Zla-
icyzowane społeczeństwo zapomi-
na, że przed powstaniem Chińskiej
Republiki Ludowej obrzędy związa-
ne z ostatnim pożegnaniem naIeża-
ły do wyjątkowo bogatych.

Samo przygotowanie do ceremonii
rozpoczynano już w chwiIi, 9dy upew-
niono się, ze według wsze|kich znaków,
odchodząca na zawsze osoba |ada mo-
ment wyzionie ducha. Po starannym
obmyciu ciała ubierano je w odzieŻ
pozbawionq pasków iguzików. Nazwy
owych dodatków po chińsku oznaczały,
bowiem,,,zabraĆ synów,'. Przezornie
zwłoki przewiązywano dodatkowo pa-
skiem bawełnianej przędzy. N iebosz-
czyk układany był na drewnianej desce'

Kawałek nefrytu czy zltota Wetknięty
W usta zmarłego miał zapobiec szyb-
kiemu rozkładowi ciała'

Przy składaniu do trumny trzeba
było uważać, by ciało spoczęło do-
kładnie na je j  środku.  Nieopatrzne
przesunięcie zwłok podczas transportu
wróilyło pecha' W |ewq stronę - miało
sprowadzić nieszczęście na pierwo-
rodnego syna' W prawq - zagraŻało
młodszemu synowi. Nie bez powodu
więc, nieboszczyk unieruchamiany był
woreczkami z piaskiem. Bywało itak,
że przed katafaIkiem wieszano Iustro
i sito. Rekwizyty te miały chronić ży-
wych przed upiorem, w którego prze-
istoczyć mógł się zmarły. Lustro miało
uniemoż|iwić mu powstanie z trumny.
Nie zapomniano też o specjaInym ekwi-
punku dIa zegnanego. W zgtębieniu
koło g robowca przygotowywa no jajka
i miskę ryzu. Nad mogiłq odbywało się
też rytuaIne paIenie imitacji wszystkie-
go, co mogło być potrzebne zmarłemu
w zaświatach, a więc imitacji domu

wrazze sprzętem, służby wreszcie żony
ikochanki .

okazałość 9robowca zaIezała od
pozycji społecznej i hojności żałobni-
ków. Komora grobowa znajdowała się
zazwyczaj ki|ka metrów pod ziemiq'
Miejsce ostatniego spoczynku ozna-
kowane było przez usypany kopiec'
Przed n im budowano małq pagodę
oraz ustawiano rzqd naczyń ofiarnych
ikadzie|nicę.

Ubodzy chłopi poprzestawaIi na
skromnych mogiłach, usytuowanych
zazwyczĄ na po|ach. Często wybierano
miejsce o najżyźniejszej ziemi.

W starochińskim wydaniu załoba po
rodzicach i najbIiższej rodzinie trwała
trzy |ata. W tym czasie syn nosił ubranie
jedynie ze zgrzebnego płótna. Zadne
rozrywki nie wchodziły wtedy w rachu-
bę' Bywało, że rezygnował z pracy, by
ów czas zadumy i mod|itwy za zmar
tych nie był zakłócany sprawami dnia
codziennego.

GrażynaWoźniak
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PRZETWARZAMY METALE PozosTAŁE Po KREMACJ|
Nazywamy sie OrthoMetals
Jestesmy Iiderem na rynkU Swiatowym jak rowniez jestesmy firmą rodzinną.
Działamy od 1997 roku iobecnie swiadczy usługi d|a ponad 750 krematoriow zcałego swiata Naszą mls1ą
lest stosowanie legalnychi przyjaznych srodowisku metod przetwarzania i odzysku metal i OrthoMetals
zapewnta krematoriom rozwiązanta w zakresie recyk|ingu meta|i oraz dostarcza moŻ|iwie na1|epsze usługi
kremator iom juz wspołpracującym. Jestesmy n iezawodnym, wierzyteInym partnercm Zdoswiadczenlem W
ponad 16 krajach

Dołacz do nas za darmo
Juz dz is  wybierz  rozwiązania orthoMeta|s w zakres ie
recyk| ingu a będz iesz mogł skorzystac z  naszych usług
darmowych na całym swiec ie

OrthoMetals.



ETYKA
przy świadczeniu ustug

cmentarno - p o g r z eb owy ch

Kiedy mówimy o świadczeniu usług funeralnych za-
zwyczaj ktadziemy nacisk na wysoką jakość ich wykona.
nia, stawiamy pytania o adresatów tych ustug (najbliższa
rodzina osoby zmarłej, dysponenci grobów ect...).

Jednak mając na uwadze te wszystkie aspekty nie moż.
na zapomnieć również, a może przede wszystkim, o wy-
miarze etyczno.moralnym tych dziatań, które ze swej
natury dotyczą cztowieka, jego życia i śmierci.

Wydaje się, że ze wzg|ędu na cha-
rakter usługo cmentarno-pogrzebo-
wych w ramach rea l i zowania etyk i
zawodowej naIeży zwróc iĆ baczną
uwagę na SZACUNEK DLA LUDZK|E-
Go c|AŁA, na który współczesna cy-
wiIizacja wyczuIona jest szczegó|nie.
Widać to zwłaszcza w ogromnej dba-
łości współczesnego człowieka o swój
własny zewnętrzny wizerunek, który
swoje ujście znajduje w szerokim wa-
chIarzu zachowań, jak choćby stoso-
waniu wszeIkiego rodzaju zabiegów
zmierzajqcych do utrzymania,,wiecznej
młodości,,. dajqcych szansę i nadzieję
na dostosowanie własnego wizerunku
do społecznie akceptowaInego wzorca
(człowiek, młody, piękny, uśmiechnięty,
zadowoIony i spełniony).

Nie można zatem się dziwić, że -

tak jak w ciqgu całego życia - równiez
w momencie śmierci, już nie sam czło-
wiek, a|e jego b|iscy, chcq ten wize-
runek zachować, co uzewnętrznia się
zwłaszcza W przygotowa niu i przebie-
gu ceremonii pogrzebowych.

D|atego, z jednej strony na|eży do-
łożyć wsze|kich starań, aby cała cere-
monia pogrzebowa przebiegała godnie
i z uszanowaniem osoby zmarłej, a|e
z drugiej strony nie mozna stworzyć
wrażenia,  że jest  to najważniejszy
aspekt zwiqzany z pochówkiem. W ta-
kich, bowiem, sytuacjach, przy po-

Etyka, jako pewien zbiór zacho-
wań, powinna być obecna nie ty|ko ze
wzg|ędu na charakter czynności podej-
mowanych przy usługach cmentarnych
i pogrzebowych, a|e również ze wzg|ę-
du na fakt, że jest to rodzaj Iudzkiej
pracy ito wykonywanej w warunkach
i okoIicznościach bardzo szczegó|nych.

Podobnie jak każda praca, również
wszeIkie czynności cmentarne i po-
grzebowe winny odznaczaĆ się pew-
nym ETHOSEM czyl i obyczajem czy
zwyczajem przyjętym w danych sytu-
acjach i okolicznościach

Podłożem i punktem wyjścia d|a
tego ETHoSU jest okreś|ony system
etyczny, d|a którego osiq podziału
i oceny moze być szczęście, powinność,
prawo' przepis czy osoba, w za|eżności
od przyjęcia jednego z wie|u systemów
(np. eudajmonizm - szczęście, doskona-
łość, deontonomiz - powinność, prawo,
przepis, personalizm - osoba).

odnoszqc się do świadczenia usług
w branży cmentarnej i pogrzebowej

naIeżatoby mówić o konieczności ety-
ki zawodowej rozumianej jako pewien
zbiór norm postępowania przyjęty d|a
danej grupy zawodowej, który pomoże
w opisaniu swego rodzaju wzoru oso-
bowego. Zbiór ten będzie reguIował
w jakimś stopniu sposób postępowania
zawodowego oraz okreś|ał zachowanie
się w okreś|onych typowych konf|ik-
tach etycznych mogqcych pojawić się
w praktyce zawodu. Na|eży pamiętać,
że żaden kodeks etyki zawodowej
w żadnej branży czy zawodzie, nie jest
komp|etnym i zamkniętym zbiorem
rozwiqzań dotyczqcych tego jak na|eży
się zachować w danej sytuacji. Codzien-
ność wykonywania zawodu niesie ze
sobą rózne nowe zdarzenia, których
etyka zawodowa nie jest w stanie prze-
widzieć, stqd ETHOS pracy będzie uIe-
gał modyfikacjom po|egajqcym na do-
stosowaniu go do ciąg|e zmieniających
się warunków pracy, z uwzględnieniem
jednak podstawowych zasad wynikajq-
cych z przyjętego kodeksu etyczne9o'
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pełnieniu najdrobniejszego błędu ze
strony przygotowujqcych ceremonię,
pojawia się nieproporcjonaInie nega-
tywna reakcja ze strony, tych, którzy to
zadanie z|eciIi. Aby uniknqć podobnych
przea kcentowań wystarczy chociażby
zwrocic uwagę na fakt, że nie cały czło-
wiek umiera (NoN oMN|s MOR|AR) iże
oprocz śmierteInego ciała jest jeszcze
nieśmierte|na dusza.

W duchu etyki zawodowej branży
pogrzebowej i cmentarnej, warto pa-
miętać, że człowiek stając W ob|iczu
śmierci osób b|iskich zachowuje się
czasami nietypowo, co wynika z jego
przeiyc, traumy.

W takiej sytuacji nietypowej za-
wsze znajduje się najb|iższa rodzina
osoby zmarłej, d|a której ceremonia
pogrzebowa i jej przebie9 staje się

momentem, który na długo pozostaje
w pamięci. Wydaje się rzeczą pożąda-
ną, aby pogrzeb pozwo|ił na przeżycie
załoby, która będzie sposobem wyraże-
nia na zewnqtrz emocji przeżywanych
w zwiqzku ze śmiercią b|iskiej osoby.
Brak takiego zewnętrznego upustu
emocji, ich kumu|acja wewnętrzna,
może ujawnić się nawet po wie|u |atach
jak w przypadku matek, które urodziły
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martwe dzieci a pogrzeb tych dzieci nie
odbył się zroznych wzg|ędów.

Dlatego przebieg, styl  ioprawa ce-
remoni i  pogrzebowej na cmentarzu
profesjonaI izm pracowników obsług i
pogrzebowej, obecność duchownych
czy pojawienie się oficjaInych deIegacji
bqdŹ pocztów sztandarowych, stajq się
głównym punktem naszej troski wobec
rodziny i  bI iskich zmarłego'

Z uwagi na wysoki poziom emocj i
u osób z rodziny odpowiedzia|nych za
pochówek, na|eży wykazać da|eko idq-
cq empatię i  c ierpI iwość. Wielokrotnie
towarzyszy im zagubienie, brak logicz-
nego myś|enia, słuchania i  rozumienia
oraz brak wyrobienia i biegłości w za-
łatwianiu spraw zwiqzanych z pogrze-
bem. To, co d|a pracowników zakładów
pogrzebowych czy obsługi cmenta rzy
jest oczywiste, nie jest oczywistym dla
członków rodziny zmarłego. W duchu
etyki zawodowej naIezy więc, wykazać
z jednej strony da|eko idqcy profesjona-
lizm ale bez cienia rutyny, zdrugie)zas
- wyrozumiałość i współczucie.

Na zakończenie warto wspomnieć
jeszcze o czymś, co nazywane jest tzw.
zjawiskiem przeniesienia, poIegajqcym
na braku akceptacji śmierci bIiskiejoso-
by, co często owocuje gromadzeniem
s ię  9n iewu,  k t ó ry  częs to  eksp|oduje
w zakładzie pogrzebowym Iub w kan-
ceIarii cmentarza. Świadomośc powsta-
wania takiego zjawiska w tych okolicz-
nościach pozwo|i nam tatwiej przyjqĆ
tę gwałtownq reakcję ze strony rodziny.

Kazda praca, więc także świadcze-
nie usług na cmentarzach i w zakładach
pogrzebowych, winno być poparte ety-
kq zawodowq. Postępowanie z wyczu-
ciem i deIikatnościq, połączone z wie-
dzq i  doświadczeniem zawodowym,
przyniosą korzyści po obu stronach .-

świadczeniobiorcy i świadczeniodawcy.
Pamiętajmy, ze pogrzeb d|a rodziny

zmarłego jest zawsze jedyny i  niepo-
WtarzaIny z uwagi na pochówek jedy-

nej i niepowtarzalnej qsoby. W przeci-
wieństwie do pracowników zakładu Iub
cmentarza, d|a których jest to ko|ejny
pochówek, z czasem rutynowy. Stoso-
wanie zasad etyki zawodowej pozwoli
tej rutyny uniknqć

ks. dr Piotr Zamaria
drteologii,
specjalizacja - eklezjologia katolicka

Pi e rwsze zd obyte w ykształce n i e
- elektronika - zdobyte w Radomiu,
w roku 1994. Studia teologiczne I stop-
nia w WSD w Radomiu - zakończone
óbroną pracy magisterskiej w KUL
Jana Pawła tl w 2000 r. Święcenia
kapłańskie otrzymał tego samego
roku w Radomiu. Studia teologiczne
ll stopnia w zakresie eklezjologii kato-
lickiej na Papieskim Uniwersytecie św'
Grzegorza (,,Gregorianum") w Rzymie
(2002-2004) za kończone l icencj atem,
później kontynuowone w KUL Jona
Pawła ll (2004-2007) zakończone obro-
n ą pro cy d oktorski ej. Doświ ad czen ie
Kościoła wzbogacał pobytem i pracq
we Francji (Dormans i Epernay - 2006)
i Stanach Zjednoczonych (Springfi eld
MA _ 2005), Był stypendystą języka
a n g i el ski eg o Ko nfere n cji Epi sko p atu
lrlandii w roku 2001 (lnternational Stu-
dy Center in Dublin).

Od roku 2010 w imieniu Parafii
św. Wacława zarzqdza zabytkowym
200-letnim cmentarzem katolickim
w Radomiu przy ul. Limanowskiego/
Dębowej.

ks. dr Piotr Zamaria
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FAKTORING
sposobem na
finansowq płynność

Czy przedsiębiorstwa pogrzebowe mogq mieć kłopoty
finansowe? Choć wydaje się to niemoŻ|iwe, z danych Krajo-
wego Rejestru Długów wynika, ze i branży funeraInej zawi-
rowania nie omijajq. Dlaczego?

W Po|sce aż 90 proc' przychodów firm świadczqcych
usługi pogrzebowe trafia do wykonawców poprzez dwóch
płatników: ZUS i KRUS' Ci dwaj ubezpieczycie|e - w ramach
tzw. zasiłku pogrzebowego - refundujq niema| w całości
koszty pochówku. Niestety, zapłaty przekazywane firmom
przezZUS czy KRUS wpływajq nieregu|arnie itrudno przewi-
dzieć ich termin. o i|e więc rodzina chce zamówić pochówek
i roz|iczyĆ się bezgotówkowo (wtaśnie np. w ramach zasiłku
pogrzebowego), zakład musi czekać na zapłatę miesiqc aIbo
i dłużej, choć ze swoich obowiqzków się wywiązał. To, jak się
okazuje, doprowadza do prob|emów finansowych w branży,
której kryzys raczej nie powinien dotykać.

Jak wynika z Krajowego Rejestru Długów, zadłużenie
przedsiębiorstw branzy funeraInej wynosi dziś ponad 14
miIionów złotych. Biuro Informacji Gospodarczej ustaIiło, że
na dzień 29J02015 r. w bazie danych KRD figurowały 643
firmy pogrzebowe, a ich zobowiqzania oszacowano na 14,2
mi|iona złotych. Średnio |iczqc, na kazdy ztych podmiotów
przypada ponad 22 tysięcy złotych długu. Jak wynika ze
statystyk, największe probIemy majq przedsiębiorstwa ze
Ś|qska i Mazowsza. To one przodujq W tabe|ach zarówno
pod wzg|ędem |iczby dłużników, jak i sumy zobowiqzań.
Według danych, na Ś|qsku dłużników jest92,a tutejsze firmy

sq zadłużone na 3,38 miIiona złotych. Natomiast Mazowsze
ma dłużników 106, a zobowiqzania zakładów pogrzebowych
wy|iczono na niema| 2,95 miIiona złotych.

Jakie sq tego skutki? Przedsiębiorstwa pogrzebowe tra-
cq finansowq płynność. W rezu|tacie najczęściej nie płacq
w terminie firmom finansowym (najczęściej bankom komer-
cyjnym), to stanowi niema| 44 proc. ich zadłużenia ogółem.
Ko|ejnymi ich wierzycie|ami stajq się przemysłowcy, którzy
produkujq funeraIne akcesoria (ponad 15 proc'). Z KRD wyni-
ka, że zakłady terminowo także nie reguIujq płatności wobec
hurtowników i detaIistów dostarczajqcym im zamówione
produkty (ponad 12 procent).

Z pewnościq kazda firma spotkała się z nierzete|nym
płatnikiem i utratq płynności finansowej. 7azwyczaj przed-
siębiorca w takiej sytuacji idzie do banku i stara się o kredyt
obrotowy' By go jednak otrzymać, musi się wykazać zdo|-
nościq kredytowq' Niestety firma, która straciła płynność,
sama staje się nieterminowym płatnikiem, co odbiera jej
moż|iwośc wzięcia kredytu.

Co w takiej sytuacji można zrobiĆ? Pomocnym narzę-
dziem w odzyskaniu płynnościfinansowej, a przede WSzySt-
kim uwoInieniu kapitału zaangażowanego We własny biznes,
może być faktoring utworzony właśnie z myś|q o branzy
pogrzebowej. Warto poznać najważniejsze różnice pomiędzy
kredytem obrotowym a faktoringiem, który cieszy się dziś
w Po|sce coraz większym zainteresowaniem.

CeI wykorzystania środkow Sciśle okreś|ony Lgodny zbiez4cymi potrzebami, nie
ma obowiqzku korzystania przy kaŻdym

Wysokość finansowania Proporcjonalna do obrotow Zgodna z bieżącymi potrzebami, finan-
sowanie od 1 zasiłku miesięcznie do
nieskończenie wieIu.
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Zabezpieczenie Najczęściej hipoteka, trudne do ustano_
wienia, czasochłonne i kosztowne.

Komp|et dokumentów poprawnie wy-
pełniony, złoŻony i potwierdzony przez
ZUS lub KRUS

Analizowane podmioty Badana jest zdo|ność kredytowa przed-
siębiorstwa, Biu ro I nformacji Kredytowej,
Biuro Informacii Gosoodarczei

Weryfi kacja transakcji, poprawności zło.
zonvch dokumentów do ZUS i KRUS.

Czynności dodatkowe Brak Komp|eksowa obsługa, refundacja kosz_
tow poqrzebu , dziedziczenie z OFE.

Wptyw na finanse przedsiębiorstwa Negatywny, obniża zdoIność kredytowqNie wpływa na zdoIność kredytowq,
poprawa płynności itym samym wiary-
qodnościfirmv

Odsetki/Koszty Płaci kredytobiorca Najczęściej koszty ponoszq odbiorcy
wvkonanei usłuoi ooorzebowei

Procedura Sta ndardowa, dtugotrwała weryfi kacja,
badana zasadność wnioskowania

Szybki proces, po podpisaniu umowy
mozna korzvstac z finansowania.

0póŹnienia w spłacie W przypadku opoŹnień zajmowane sq
rachunki kredvtobiorcv

Faktor prawie ze 100 proc. skutecznością
odzvskuie naIezności z ZUS i KRUS

1 .

Jak uzyskać faktoring?
Zakład pogrzebowy przesyła drogq e|ektronicznq do Faktora (czy|ifirmy udzie|ającejporęczenia)zeskanowane wnioski
o Wypłatę zasiłku pogrzebowego i dokumenty potwierdzoneprzez7|JSwrazzewskazanym numerem rachunku Faktora
oraz pełnomocnictwem k|ienta do złożenia wniosku i odbioru przedmiotu świadczenia.
Faktor weryfikuje otrzymane dokumenty pod kqtem komp|etności i poprawności formaInej.
Po zaakceptowaniu przesłanych dokumentóW Faktor prze|ewa na rachunek przedsiębiorcy branży pogrzebowej w ciqgu
24 godzin kwotę zasiłku pogrzebowego pomniejszonq o stałq opłatę (prowizję - wystawiana jest Faktura VAT).
Po upływie 45 dni (rezerwa czasowa na ewentuaIne spóŹnienia ze strony ZUS) środki są prze|ewane na rachunek Faktora
(wskazany na upoważnieniu o wypłatę zasiłku pogrzebowego) w pełnej wysokościzasiłku pogrzebowego.

takub Rosiak
Dyrektor Sprzedaży Funeral Finance Group Sp, z o.o'

R E K L A M A

PRODUCE
NAMIOTOW POG

2.
3.

Namioty Mitko to m.in,:
- łatwy transport _ Złote i srebrne Wykończenia
_ Wodoszczelność _ dowo|ne nadruki rek|amowe
_ montaż W 5 minut - do 5 |at gwarancii na ste|aż

www.mitko.pl I tel. 327206356

-/\

Numer zlzorcl35



Unikatowe wieńce
pogrzebowe zkrypty
Czartoryskich w Sieniawie

W zbiorach Muzeum w Jarosławiu
pozostaje w formie depozytu unikal-
na koIekcja wieńców pogrzebowych
sprzed ponad 150 |aty. 5q to wieńce,
składane przy trumnach pozostających
na emigracji Czartoryskich, zmarłych
tam i pochowanych.

W 1865 roku wyruszytt zParyza do
5ieniawy - ówcześnie prywatnych
dóbr Czartoryskich, kondukt żałobny
z trumnami zawierającymi doczesne
szczątki Adama Czartoryskiego, Anny
z Sapiehów Czartoryskiej i Mariiz Czar-
toryskich Wittemberskiej. Na trumnach
złożono 29 wieńców będących Wspo-
mnieniem pogrzebów sprzed kilku |at.
Losy krypt Czartoryskich w Sieniawie
w ko|ejnych |atach spowodowały, że
obiekty niszczały. W latach 60-tych do
zaniedbanych krypt wstawiono piec
centraInego ogrzewania i urządzono
skład węg|a.

W roku 1989 Adam Zamoyski - syn
hr. E|żbiety z Czartoryskich Zamoyskiej,
wybitny pisarz i historyk emigracyjny,
odnowił Wnętrze krypty na własny
koszt. Po remoncie, trumny usytuowa-
no W czterech ątach pomieszczenie
w poziomych niszach. Na trzy lata przed
rozpoczęciem prac remontowych pozo-
stające w krypta ch wieńce przekazano
do Muzeum wJarosławiu. opracowano
je, sfotografowano i skatalogowano.
W Iatach 1983-1985 zostały poddane
konserwacji.

Wieńce stanowią ko|ekcję zamknię-
tą. Różniq się wie|kościq, kształtem

i materiałem z którego zostały wy-
konane. Szczegó|ną uwagę zwracajq
te najstarsze, zwane,,koral ikowymi",
powstałe po 1860 roku we Francji.
Wszystkie sq wykonane z trwałych ma-
teriałów, co ochroniło je od zniszczenia.
Są to wieńce i wianuszki ze szk|anych
koraIików, b|aszki cynkowej pokrytej
ema|iq i porce|any wypa|anej na biskwit

podbarwionej akware|ą, bądź z masy
ce|u|oidowej. |ch fragmenty sq pokry-
te Warstwą podrobionej miki. Tworzq
je motywy konkretnych kwiatów i |iści
o adekwatnej symbo|ice: u|otności bytu
Iudzkiego, wiecznej pamięci, cierpie-
nia, zbawienia. Zdobiq je kwiaty bzu,

bratków, rózy, georginii, niezapomi-
najki, okraszone l iśćmi bzu, jaśminu,
rumianku, gałqzkami b|uszczu, dębu,
paproci, akacji, palmy czy klonu. Bar-
dzo prawdziwie imitują oryginały dzięki
formom i werystycznie oddanej kolory-
styce. Uwagę przyciqgają też barwno-
ściq' Można je okreś|ić mianem natura-
listycznych i fi ligranowych.

D|a przykładu, jeden z nich w ksztaŁ
ciekrzyza,z dedykacją od uczennic pa-
ryskiego Hote|u Lambert został wyko-
nany z - bagate|a - 3856 e|ementów,
na które zllożlyło się ogółem 576 617
sztuk koraIików.

Spośród 29 wieńców, tyIko na
trzech zachowały się oryginaIne szarfy.
Na je dnej z nich znajduje się ułożony
z b|aszek napis, sugerujqcy,ze wieniec
podarowały uczennice z Paryza,- Cho-
dzitu prawdopodobnie o wychowanki
Instytutu Panien Po|skich, powołanego
przy Hote|u Lambert przez Annę z 5a-
piehów Adamową'

Większość wieńców ma kształt
koła, a|e są też owa|ne i w formie krzy-
ża. ozdobione w piękne kompozycje
kwiatowe prezentują urok|iwe rozetki.

W 2014 roku wieńce były prezen-
towane na wystawie w jarosławskim
muzeum. Pokazano wówczas także 16
portretów Czartoryskich, którzy po-
chowani zostali w sieniawskiej krypcie.
Wystawie tow arzy szytt kata log.

Ag n i e szko Szy kuła -żyg awska
l l ustracje: źródło: i nte rnet



Szanowna Pani, Szanowny Panie

Polskie Stowarzyszenie Pogrzebowe jat najstarszq, bo powstatq w ry98 roku
organizacjq pogrzebowq w Polsce.

tako Reprezentant Narodowy Swiatowej Organizacji Firm Pogrzebowych FIAT-IFTA
serdecznie zapranam do wstępowania w szeregi cztonków nałzej organizacji

i aktywnej dziatalności wszystkich tych którym na sercu leży dobro szeroko rozumianej
bran ży u łry cmen tarno.p ogr z e b owy c h.

KrzysztofWolicki

Pols k ie go r,J,lffi -t:iffi ,".uo*. go

Członkośtwo w Stowarzyszeniu ma nie tylko charakter towarzyski, ale także preŚtizowy. Przyna|eż.
ność do naszej organizacji to możliwość wpływania na kształt tworzonego prawa pogrzebowego, wy.
miany doświadczeń i podnoszenia kwalifikacji zawodowych. Działamy natzecz integracji środowiska,
zmiany nieżyciowych przepisów prawnych dotyczącychbtanży, walczymy z patologiami. Producenci
i hurtownicy na|eż,ący do Stowarzyszenia mogą otrzymać dodatkowe rabaty na reklamy swoich pro.
duktów na łamach DF MEMENTO, a także na śtronie internetowej Stowarzyszenia oraz w trakcie
szkoleń branżowych je promować.

l.l
id'o

!
C złonek F I AT-I FTA: Status Międzynarodowej Organ izacji P ozar ządowej

I@nsultant w zakresie Niematerialnego Dziedzictwa Ę|turowego UNESCO
Członek Pogrzebowej Grupy Wyszehradzkiej V4

Stowarzyszenie jeśt właścicielem i wydawcą

www.polskiestowarzyszeniepogrzebowe.pl tel. 6o4 286 o73, tel./fax zz 834 84 6o prezes@stowarzyszeniefuneralne.pl



DE KLARACJA czŁoNKA zWYczAJ NEGO Polskiego Stowarzyszenia Pogrzebowego

Po wypetnieniu Deklarację prosimy przestać na adres;
Polskie Stowarzyszenie Pogrzebowe, ul. Sokołowska 4, o1-136 Warszawa
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Produk$ i usłu$i, które doceniąTwoi klienci:

r szeroka oferta nowości cenionych marek .

r prezentacje aktua|nych trendów i techno|ogii .

. szko|enia d|a zakładów pogrzeboWch .

W tym samym czasie: 0rganizatorfy:

ff1 Międzynarodowe
tr E.-! !/ taęl
;i. Ę.lp Poznańskie

Br
Jedyne targi w PoIsce z rekomendacją


